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Go się dzieje w Niemczech?
N iem cy staiy się o.d kilku tygod

ni osią, dokoła której obraca się zain
teresowanie sfer gospodarczych i po
litycznych świata. Zwłaszcza upor
czywie nasuwa się pytanie: czy praw
dą jest, że N iem cy runęły gospodar
czo i finansowo w przepaść i każdy 
dzień przepaść tę jedynie pogłębia, 
czy też może wszystkie wydarzenia, 
jakich byliśmy ostatnio świadkami, 
były tylko sprytnie zairascenizowaną 
komedją a cale, okrzyczane po świę
cie bankructwo, sfingowaniem.

Jak  w  wielu wypadkach, tak i tu 
prawda leży pośrodku. Człowiekowi 
zupełnie zdrowemu trudno wołać, że 
już umiera, bo mu w to nikt na 
pierwszy rzut oka nie uwierzy. N ato
miast może sobie pozwolić na to 
człowiek chory, jakkolwiek by mu 
nawet niebezpieczeństwo śmierci, na 
razie nie groziło. T ak jest i z N iem ca
mi. O tem, by one już dziś znajdo
wały się w stanie kompletnej ruiny, 
nie może być m owy. Najtępiej świad
czy o tem zestawienie pewnych fak
tów, które rozegrały się na tle ostat
niego wstrząsu. Przed' paru tygodnia
mi sytuacja przedstawiała się tak, że 
N iem cy tr.zeba na gwałt bronić i ra
tować. Ich bankructwo wisiało na 
włosku. Dr. Luthcr samolotem objeż
dżał stolice Europy, tak spieszno mu 
było z tym ratunkiem. Tymczasem 
ci sami Niem cy po konferencji pa
rysko - londyńskiej sami zgodzili się 
czekać kilka miesięcy na zwołanie 
konferencji, mającej zadecydować o 
warunkach, na jakich ma być dokona
na naprawa sytuacji finansowej R ze
szy niemieckiej. Daje to oczywiście 
szerokie pole do myślenia o rzeczy
wistym stanie gospodarczym narodu 
doprowadzonego niby do bankructwa, 
a którego „ostatnie godziny" trwać 
mogą przez całe miesiące.

Dużo ciekawego światła na położe
nie w Niemczech rzuca świeżo w yda
na książka pana de M arce, profesora 
szkoły nauk politycznych w Paryżu, 
poświęcona kontroli finansowej we 
Francji i w innych krajach, w  której 
podane są niezmiernie interesujące 
dane o stanie finansowym Niemiec. 
Po pierwsze stwierdza pan de Marce 
niezwykle rozrzutną gospodarkę za
równo Rzeszy jak i poszczególnych 
jej krajów, prowincyj i gmin. N ad
miar w ydatków  we wszystkich dzie
dzinach a zwłaszcza na zbrojenie, bę
dący jaskrawem pogwałceniem cyfry  
maksym alnych zbrojeń, nałożonej 
Niemcom przez traktat wersalski, 
bije na każdym kroku w oczy. G d y
by tedy —  rozumuje autor — N iem 
cy prowadzili gospodarkę racjonalną, 
m ogliby z łatwością i bez uszczerbku 
spełniać swe zobowiązania odszkodo
wawcze z planu Younga, albowiem 
ten rzekomo olbrzymi „harac,z“ , na 
który tak narzeka propaganda nie
miecka, stanowi jedynie 3.3%  w ydat
ków  niemieckich. Analizując dalej 
cy fry  w ywozu i przywozu niemiec
kiego, sta,n ich produkcji, dochodów, 
wkładów oszczędnościowych i, t. d., 
dochodzi pan de Marce do ostatecz
nego wniosku, że twierdzenie słynne
go manifestu rządu Rzeszy z dnia 6

się, jakich możemy żądać od ludno
ści", jest w najwyższym stopniu prze
sadzone.

Z  drugiej jednakże strony prawdą 
jest, że N iem cy w tej chwili z'nalazly 
się w prawdziwym  chaosie. N ie m oż
na twierdzić, by ów nerwowy na
strój, jaki spotyka się t.am w każdej 
niemal dziedzinie, był w całości w yw o
łany sztucznie. Anorm alne stosunki, 
zwłaszcza w  obrocie pieniężnym za 
istniały w całej pełni.. Z  dnia na dzień 
mnożą się wiadomości o trudnościach 
pieniężnych najpoważniejszych nawet 
instytucyj' finansowych i przem ysło
wo - handlowych, stawiających je w 
obliczu katastrofy. Właściciele przed
siębiorstw przem ysłowych i handlo
wych nie mogą sprostać swym zobo
wiązaniom. Ceny zboża spadają z za
wrotną szybkością. Liczba weksli pro
testowanych rośnie. Sytuacja klasy ro
botniczej w  Niemczech jest rozpaczli
wa. C ztery  m iljony bezrobotnych, z 
rodzinami i j  mil jonów łudzi, cierpi 
niłewysłowiooą nędzę a pom oc, jaką

otrzymują w form ie zasiłków ani nie 
jest. wystarczającą ani nie obejmuje 
wszystkich bezrobotnych. Przeciw pre
zydentowi Banku Rzeszy, drowi Lu- 
therowi, w którym  tyle pokładano na- 
dzieji, mnożą się coraz ostrzejsze ata
ki. Ma mu się za złe, że w momen
cie, kiedy uzyskał kredyt dyskonto
w y w wysokości stu miljonów dola
rów, zadowolił się tak małą kw otą i 
nie zażądał więcej. Zarzuca mu się da
lej, że zapóźno rozpoznał związek 
przyczynow y między fatalną sytuacją 
gospodarczą a sprawami politycznemu 
a wreszcie, ż.e dopuścił do bankruc
twa Danatbanku, nie popierając go 
przez odpowiednie kredyty.

W  związku z tem wszystkiem 
świat zadaje sobie pytanie, jakie we- 
weętrzno - polityczne konsekwencje 
dla Niemiec może mieć finansowe 
bankructwo Rzeszy. Otóż pod1 tym 
Względem trzeba stwierdzić, że alar
my niemieckie o grozie bolszewizmu 
są prawie że nieuzasadnione. Kom u
nizm jest tam bezsprzecznie siłą, któ

rej lekceważyć nie można, ale prze
cież przeciw niemu istnieje Reichs- 
wehra, będąca pod w pływam i praw i
cy, istnieją socjaliści mocniejsi; liczeb
nie i organizacyjnie od komunistów. 
Istnieją hittlerowcy, którzy przecież 
wysłali o 30% więcej posłów do par
lamentu niż komuniści; istnieje Stahl- 
helm i. wreszcie cale centrum o róż
nych odcieniach.

Natomiast realne niebezpieczeństwo, 
które grozi ■ Niem com , to Hittler i H u- 
genberg. G dy w ich objęcia wpadną 
N iem cy, nic ich już wydżwignąć nie 
zdoła. Ale przeciw temu niebezpie
czeństwu muszą sami walczyć. W inni 
przeto zastanowić się czem prędzej 1 
w ybrać: albo wyrzeczenie się świato- 
burczych planów a w ślad zatem zgo
dę z innymi i ratunek gospodarczy, 
albo podtrzym ywanie hakatystyczne- 
go szalu, inflację, ruinę gospodarczą 
i katastrofę polityczną.

Muszą się zaś spieszyć, bo czas 
pracuje przeciw nim. Postępująca ka
tastrofa gospodarcza będzie je coraz 
bardżiej osłabiała zarówno pod wzglę
dem gospodarczym, finansowym, spo
łecznym jak i politycznym.

%  o s ta tn ie j c h w il i

9 Cfnsjf p ra s y  fran cu sk iej
o zamierzone) pożyczce dla Anglji.

Paryż, 29 ipca. (PAT.) Po N iem 
czech, Anglja zwróciła się o pomoc 
finansową do Francji. Pobyt w  Pary
żu Kindersleya, w icedyrektora Banku 
angielskiego, który wczoraj odjechał 
do Londynu, miał właśnie ina celu w y 

jaśnienie w arunków, na jakich Bank 
francuski m ógłby przyczynić się do 
podtrzym ania kursu funta angielskie
go. Wedle udzielonych inform acji, 
warunki te polegać mają na przyjęciu 
do dyskonta przez Bank francuski

czerwca b r„ zle
liśm y ostateczne

ze „osiągnę-

Samolot litewski spłonął.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 29 lipca. Z  W ilna do
noszą: Lecący w kierunku Zawias sa
molot w pewnym  momencie objęty 
został kłębami dymu i zaczą} spadać. 
W  ostatniej chwili z palącego się sa- 
samolotu w yskoczył jeden z lotników, 
który na spadochronie szczęśliwie wy-

dziesięciu m etrów od linji granicznej 
po stronie litewskiej. Palący się sa
molot wraz z drugim lotnikiem wpad! 
do jeziora Pokaliniszki. Z  uzyskanych 
inform acji wynika, iż byl to samolot 
obserwacyjny armji litewskiej, biorą
cy udział w odbywających się obecnie

lądował w odległości zaledwie kilku- ćwiczeniach wojskowych.

Tragiczny wypadek w garażu.
(Telefon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 29 lipca. Z  W ilna do
noszą: W  dniu wczorajszym  w ga
rażu firm y Orzelski i Ska w miejsco
wości Kuczewice w ydarzył się tragi
czny wypadek, ofiarą którego padły 
dwie osoby. Mechanik tej firm y Jó zef 
Edwarski, naprawiając samochód 
wzniecił pożar przez rzucenie płoną
cej zapałki na podłogę, oblaną benzy
ną. Momentalnie wybuchnęły pło
mienie, następnie zaś eksplodowała

branie mechanika i przerzuci! się na 
stojącego opodal dozorcę Michała 
Wiśniewskiego. N a krzyk  nieszczęśli
wych przybyli robotnicy, którzy nie 
orjentując się w tem, co zaszło, po
częli oblewać wodą płonące ich ubra
nia. Edwarski wyniesiony na podwó
rze w stanie nieprzytom nym  zmarł. 
Wiśniewskiego zaś przewieziono do 
szpitala, gdzie również po trzech go
dzinach życie zakończył. Ogień uga-

blaszanka z benzyną. Ogień objął u- I siła straż ogniowa
--------------o—--------- --

Pomoc dla rolnictwa niemieckiego.
Berlin, 29 lipca. (PAT). Dementu

jąc pogłoskę o rzekom ym  pianie o- 
gloszenia ogólnego m oratorjum  dla 
rolnictwa niemieckiego na obszarach 
wschodnich, biuro W olffa donosi że

granice wy rzeczeń obecnie rozważany jest projekt przyj- i niemieckie.

ścia z pomocą z a g ro żo n e m u  rolnic
twu. M ożliwe jest, że w tym  celu 
ogłoszone zostanie m oratorjum  dla
pewnej katfgorj, zobowiązań dłużni- 
czych, zaciągniętych przez rolnictwo

krótkoterm inow ych zobowiązań Ban
ku angielskiego do wysokości 2 i pól 
miljarda franków . Kwestja została 
wyjaśniona dopiero zasadniczo. Poro
zumienie ostateczne nastąpi wówczas, 
gdy Londyn zwróci się do Banku fran
cuskiego z oficjalną prośbą o udziele
nie mu wym ienionych kredytów .

Omawiając tę sprawę, pfasa po
ranna wskazuje na zależność całej o- 
peracji od zażegnania kryzysu niemiec
kiego, oraz od stanowiska, jakie zajmą 
N iem cy wobec m oratorjum  politycz
nego. W chodzą w danym  wypadku w  
grę kwestje bardzo poważne, pisze 
Sauerwein w „M atin ". G łówna sprawa 
zaangażowania kapitałów w Anglji ty 
czy nie tylko jednego Banku francu
skiego. Obchodzi ona również i ogól
ną politykę francuską. Powstaje nv - 
tanie, czy odpowiadać będzie interesom 
Francji zasilenie pieniądzmi rynku an
gielskiego wówczas, gdy udział A neFi 
w znacznej mierze obrócony został na 
ratunek Niemiec. Działając tym  spo
sobem za pośrednictwem Anglji, Fran
cja nie mogłaby z tego ratunku w y
ciągnąć takich korzyści, któreby o- 
siągnęla, gdyby weszła w bezpośrednie 
porozumienie z Niemcami.

Posiedzenie Klubu 
parlamentarnego BBVR,

W arszawa, 29 bpea. Prezydjum  
BBW R . zawiadamia, że w sobotę dnia 
1 sierpnia br. o godz. ic  rano odbę
dzie się w  lokalu- sejmowym plenarne 
posiedzenie posłów i senatorów Klubu 
BBW R. Obradom przewodniczyć bę
dzie prezes Sławek, który powrócił 
już 7. urlopu w ypoczynkowego.
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Po konferencji londyńskiej.
(Koresoondencja własna „Gazety Lwowskief“).

P aryż, tv lipcu.

nja mas, coraz bardz:ej oswajają sic z

Uwaga całej Francji zwrócona jest 
dzisiaj na to. co się dzieje po drugie! 
stronie Renu. A  nadchodzą stamtąd 
wiadomości coraz czarniejsze i oskar
żenia Francji bardzo ciężkie. P. Brii- 
ning miał przed soba kilka dróg, z 
których dwie bardzo proste: albo
podjąć i rozw n ąć swoja, pierwszą mo
wę przez radjo w kierunku porozu
mienia z Francją i kontynuowania 
rozmów nad gwarancjami polityczne
mu wzamian za pomoc finansową, 
albo pójście drogą wprost odwrotna. 
P. Briining poddał sic jednak głosowi 
opmji mas, miotanej przez H ittlera z 
jednej strony ■' przez komunistów z 
drugiej, opinji nastrojonej bojowo i 
ustosunkowanej wrogo do wszelkich 
gwarancyj politycznych. C o więcej, 
szef rządu niemieckiego ku wielkie
mu zdziwieniu opinji francuskiej, czy 
ni Francję odpowiedzialną za sytua- 
ciję, w jakiej się dziś N iem cy znalazły, 
rzekomo dlatego, że dzięki przecią
gającym się w Paryżu rokowaniom 
nad kwestją moratorium, propozycja 
H ooyera nie mogła dać już spodzie
wanych wyników.

Stanowisko Francji podczas pierw
szych rokowań paryskich było zupeł
nie jasne: gotowa bvła zgodzić sie n i 
wszelkie ulgi dla Niemiec odnośnie do 
reparacyj, ale nie chciała do tego 
wszystkiego dopłacać, jak sobie tego 
życzyli Am erykanie i N iem cy. R ezy
gnowała z wypłat rcparacyjnych go
tów kow ych, ale przy swym stale de
ficytow ym  bilansie handlowym nie 
chciała płacić Niem com  gotówka za 
reparacje w naturze.

W  drugich rokowaniach paryskich, 
bezpośrednio z ministrami niemiec
kim i, Francis zajęła również stano
wisko jamę i zdecydowane. Świado
ma swojej siły finansowej, a zmuszona 
do stałego zwalczania agresywności 
Niemiec w  Europie, postanowiła ku
pić snokó: ze strony Niemiec za brzę 
czacą monetlr. Już p. Luther dowie
dział się w Paryżu, że żadna sub
skrypcja pożyczki niemieckiej wę 
Francji me uda się. gdyż subskrybent 
francuski nie wie, na co zostana obró” 
cone jego pieniądze. Dlatego właśnie 
N iem cv muszą dać gwarancje finan
sowe, podobnie jak je dały do planu 
Davesa 5 przyrzeczenie stępienia swe) 
agresywnej polityki w Europie. N ie 
żądano nawet ze strony francuskiej 
w yraźnych gwarancyj politycznych, 
abv usunąć nawet wszelki pozór upo
korzenia Niemiec.

M inistrowie niemieccy woleli jed
nak odwołać się do Londynu, sądząc, 
że Francja będzie zmuszona solidary
zować się z innemi państwami. T y m 
czasem zawiedli się. Zawiedli się zaś 
dlatego, że interes Francji wobec sy
tuacji w Niemczech jest zgoła inny, 
aniżeli interes Anglji i Stanów Zjed
noczonych. Państwa te postanowiły 
ratować za wszelką cenę swe m iljardy 
ulokowane w Niemczech. Francja 
przezornie w ycofała swe kredyty z 
Niem iec już po zeszłorocznem zw y
cięstwie hittlerowców i dlatego plan 
francuski był planem faktycznej po
mocy. Z  drugiej strony ministrowie 
niemieccy zapomnieli, że w Europie 
jedyna Francja może im udzielić po
m ocy. Odrzucając przedwcześnie fran

Lloyd George chory.
Londyn. 29 lipca. (PAT.) Biuletyn 

o stanie zdrowia L loyd Georgea, któ
ry w dniu wczorajszym doznał ataku 
hematurji, głosi, iż stan ogólny jest 
Hobry, jednakże dla usunięcia przy
czyn hematurji jest konieczne doko- 
inanie operacji.

cuski plan pomocy, a nie uzyskawszy 
nic konkretnego w Londynie, mini
strowie niemieccy wrócili do Berlina 
z niczcm.

Cbai ministrowie niemieccy padli 
zupełnie wyraźnie ofiarą opinji mas 
niemieckich, które od szeregu lat wy 
chowywane sa w duchu nienawiści do 
Francji i Polski, w duchu odweiu, w  
atmosferze manifestacyj stahlhelmów- 
ców, nie mających w sobie nic poko
jowego. Francja widzi to doskonale

Berlin. 28 lipca. (PAT.) W  dniu 
dzisiejszym przedpołudniem premjer 
ang. Mac Donald i min. spr. zągr. 
Henderson, przyjęci zostali przez pre 
zydenta Rzeszy von Hindenburga. W  
audjencji. która trwała pól godzmy, 
uczestniczy! również ambasador bry
tyjski w Berlinie sir Humboldt. N a
stępnie goście podejmowani byli śnia
daniem, wydanem przez premjera 
pruskiego Brauna.

Berlin. 28 lipca. (PAT.) N a dzisiej
szej konferencji prasowej, prernjer 
Mac Donald na pytanie jednego z 
dziennikarzy niemiecko-narodowych 
co do stanowiska, jakie zajmuje wo
bec młodzieży stahlhelmowskiej. o- 
świadczył: Uważam, że koniecznem
jest, by młodzież dzisiejsza nie orga
nizowała się w związki nacjonalistycz 
ne i nie hamowała tern samem dział 
odbudowy i pacyfikacji Europy.

Berlin, 28 lipca. (PAT). Dziś w 
południe ministrowie angielscy przy
jęli w hotelu Kaiserhof przedstawicie
li prasy niemieckiej. Premjer brytyj-

od wierzycieli
Berlin, 28 lipca. (PAT). W czoraj 

rozpoczęły się tu rokowania przedsta
wicieli Niemiec z ekspertami finanso
wym i, wydelegowanym i przez wielkie 
■biankii zagraniczne. Reprezentantem 
wierzycieli angielskich jest bankier 
Tiarks, wierzycieli amerykańskich 
Gannon. Prócz tego bawią w Berlinie 
w charakterze rzeczoznawców finan
sowych Sprague i bankier szwedzki 
Wallenberg. De-baty mają charakter

Londyn. 28 lipca. (PAT.) W  City 
•londyńskiej utrzymują, że pożyczka 
w  sumie 20 m iljonów funtów  szter- 
lingów Banku Francuskiego dla Ban
ku Angielskiego, celem podniesienia 
rezerwy zlotowej Banku Angielskiego 
ponad minimalną granicę, jest już 
faktem dokonanym. W  C ity odczu
wają znaczną ulgę z powodu odprę
żenia i osiągnięcia porozumienia mię
dzy bankami Francuskim a Angiel
skim.

Berlin. 28 lipca. (PA T.) Pertrakta
cje francusko-angielskie w  sprawie o- 
czekiwanej pożyczki krótkoterm ino
wej dla Anglji, w yw ołały w całych 
Niemczech wielkie wrażenie. U trzy 
mują się tu uporczywe pogłoski, że 
Bank francuski na wstępie rokowań, 
zażądał udzielenia sobie dokładnych 
wiadomości, jak właściwie przedsta
wia się cyfrowo sprawa pożyczki an
gielskie) w  Niemczech, przyczem 
wyjść miało na jaw. że niewycofane 
jeszcze z Niem iec kredyty angielskie 
krótkoterm inowe wynoszą 70 m iljo
nów funtów szterl. i że większość 
tych sum Anglja uzyskała w formie 
kredytów  od banków francuskich. W 
berlińskich kołach finansowych wska

i dlatego właśnie żądała gwarancyj 
politycznych.

Dziś, szczególnie wobec odmowy 
ze stiony Niemiec dania gwarancyj 
politycznych mimo rozpaczLiwej sy- 
tuaer, w jakiej się Rzesza znajduje, 
Francja widzi zupełnie wyraźnie nie
które błędy Briandyzmu. Zaczyna się 
we Francji utrwalać przekonanie, że 
stan, w jakim się N iem cy znalazły, 
oznacza koniec planu Younga. Sfery 

i urzędowe francuskie, a za niemi op -

ski. Mac Donald w dluższem przem ó
wieniu wskazał, że obecnie nadarza 
się okazja do retrospektywnej oceny 
sytuacji w ytworzonej od czasu kon
ferencji londyńskiej. 'Wyraził on 
przekonanie, że N iem cy pokonają 
obecnie trudności i że żaden Niemiec 
w obecnej chwili nie zawiedzie swego 
narodu. N iem cy słusznie mówią z 
dumą o swej przynależności państwo
wej i ta duma doda im sił do pokona
nia trudności. Mac Donald podkreślił 
w końcu, jak wielką radość wywołało 
w Anglji przyjazne przyjęcie, jakiego 
flota wojenna angielska doznała w  
czasie ostatniej w izyty w Kilonji. N a 
stępnie 'ministrowie angielscy udzielali 
wyjaśnień na stawiane im przez dzien
nikarzy, pytania dotyczące angielskiej 
polityki rozbrojeniowej, walki z k ry 
zysem gospodarczym, moratorjum 
prezydenta H ooyera, oraz odpływu 
złota z An.glji.

Berlin. 28 lipca. (PAT.) Biuro 
"Wolffa ogłosiło następujący komuni
kat; R ozm ow y między ministrami

zagranicznych.
niezwykle ożywiony, Nierncy bowiem 
z uporem trwają przy żądaniu ogło
szenia moratorjum wobec wierzycieli 
zagranicznych. Moratorjum to byłoby 
zastosowane tak w dewizach, jak i w 
walucie. Zobowiązania te obliczają 
kola kompetentne na miljard marek. 
W edług inform acyj ze źródeł nie
mieckich, przedstawiciele wielkich 
banków zagr. skłonni są przyjąć to 

| moratorjum.

żują, że ostatnie rokowania francusko 
angielskie mają na celu nie tyle bez
pośrednie poparcie funta angielskiego, 
ile raczej umożliwienie wstrzymania 
odpływu kredytów  krótkoterm ino
wych z Niem iec do Anglji.

Paryż. 29 lipca. (PAT.) Opinja pu
bliczna Francji, która wymaga, aby 
zanim udzielone zostaną Niem com  
olbrzymie kredyty o których jest mo 
wa obecnie, rząd Rzeszy zapewnił 
gwarancje polityczne. —• ta sama opi
nja publiczna żąda również aby ko
rzystająca z poparcia finansowego 
Francji Anglja nie prowadziła polity
ki niezgodnej z jej interesami. Są po
ważne warunki polityczne do współ
pracy, pisze „Le Journal". G łów nym  
celem jest rozbudzenie ponownie za
ufania. Otóż pierwszym warunkiem 
Zaufania jest położenie kresu wszel
kim nieporozumieniom poliitycznym- 
Nieporozumienia takie niestety istnie 
ją między Paryżem a Londynem , a 
ton. który zachowali w Berlinie m| 

j mstrowie angielscy nie wskazuje wła- 
| ściwie na Co, że chcą oni uczynić co 
| jest możliwe, aby zlikwidować te nie- 
j porozumienia.

myślą, że N iem cy nie wznowią już 
spłat reparacyinyeh. Tymczasem Fran 
cja tak [niedawno jeszcze, bo ściśle 
przed rokiem, pozbyła się gwarancji 
tych reparacyj, Nadrenji. N a  szczęście 
pozostało jeszcze zagłębie Saary, 
gdzie za 4 lata ma sie odbyć plebi
scyt. G dyby jednak N iem cy ociągały 
się po wygaśnięciu moratorjum ze 
wznowieniem spłat; reparacyj-nych, 
Francja uczyni wszystko, aby do ple
biscytu nie dopuścić. Bogactwo węgla 
zagięb a Saary. szczególnie ważne ze 
względu na bliskość rud lotaryńskich, 
wynagrodzi Francji straty, poniesio
ne wskutek bankructwa planu 
Younga.

Briiningiem i Curtiusem a Mac D o
naldem i Hendersonem, które rozpo
częły się przedpołudniem w kancela
rii Rzeszy, były w ciągu popołudnia 
kontynuowane i zakończyły sie w tor 
mie dalszej przyjaznej wym iany po
glądów. Jednym  z głównych przed
miotów rozmów, była kwestja. w jaki 
sposób uchwały konferencji londyń
skiej dałyby się najlepiej zrealizować 
w praktyce. Ministrowie angielscy 1 
niemieccy omawiali pozatem ogólną 
sytuację gospodarczą, oraz zarządze
nia. jakie m ogłyby być zastosowane 
celem usunięcia obecnych trudności. 
Zastanawiano sie też nad wprowadze
niem w życie um owy o czasie pracy 
w górnictwie. Zagadnienie rozbroje
nia rozpatrywane było w związku z 
przygotowaniami do przyszłej konfe
rencji rozbrojeniowej. Rozm ow y m a 
ły charakter niezwykle przyjazny. 
Panowała ogólna zgodność zdań co 
do lego, że osobiste kontakty, nawią
zane tak szczęśliwie w Chequers, Pa
ryżu i Londynie, winny być konty
nuowane i rozbudowane.

Berlin, 28 lipca. (PAT). Minister 
spr. zagr. W . Brytanii Henderson 
opuścił dziś o godz. 22 Berlin, udając 
się przez Hołandjc do Anglji.

Berlin. 28 lipca. (PAT). T rzy  
angielskie samoloty wojskowe, które 
wystartowały dziś z Londynu, przy
były na lotnisko Tempelshof o godz. 
18. Ju tro  o godz. 1 1  odwiozą one 
Mac Donalda z powrotem do Londy
nu.

Nowe loty 
transatlantyckie.

N o w y Jo rk . 28 lipca, (PAT.) Dwaj 
lotnicy, Boardman i Polando w ystar
towali stąd, zamierzając dokonać lotu 
bez lądowania ponad Atlantykiem  
do Stambułu lub Angory.

N o w y Jo rk . 28 lipca. (PAT.) L o t
nicy Heradon i Pangborn wylecieli 
stąd, zamierzając pobić rekord szyb
kości w locie dokoła świata, ustano
wiony przez lotników amer. Posta i 
G atty ’ego. Lotnicy pragną cel swój 
osiągnąć przez zredukowanie liczby 
wylądowań. Pierwszy etap ma być z 
FJarbour Grace do M oskwy.

Rewizja w lokalu Stron. 
Ludowego.

Warszawa. 29 lipca. W czoraj w 
godzinach popołudniowych organa 
służby bezpieczeństwa dokonały re
wizji w  lokalu Stronnictwa Ludowe
go przy ul. N ow y Świat1 49. W  w yni
ku rewizji uległo konfiskacie około 
1200 egzemplarzy znanej odezwy 
Stronnictwa Ludowego. w którci 
Stronnictwo to nawoływało wieś do 
zaprzestania palenia tytoniu i używa
nia napojów alkoholowych, aby tem- 
samem zmniejszyć dochody skarbu 
Państwa. Jak wiadomo odezwa ta by
ła w swoim czasie skonfiskowana.

Al. Then.

Z  pobytu ministrów angielskich w Berlinie.

i b— — — u— a— M n — — — H M

Niemcy domagają się moratorjum

Pożyczka francuska dla Anglji
jest już faktem dokonanym.
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640-' a rocznica niepodległości Szwajcarji.
N ajstarsza republika świata.

Ojczyzna W ilhelma Telia, legen
darnego bojownika o wyzwolenie 
Szwajcarji z pod przemocy austrja- 
ckiej, świeci w dniu 1 sierpnia b. r. 
640-tą rocznicę swego istnienia. Fe
deracja Szwajcars'ka jest więc dzisiaj 
najstarsza republika świata.

W dniu 1 sierpnia roku 12 9 1 mie
szkańcy kantonów U ri, Schwyz i U n- 
terwalden zakładają W ieczysta Ligę 
dla obrony przed obcym uciskiem i 
najazdem. Liga ta była zawiązkiem 
Federacji Szwajcarskiej. W kilkanaście 
lat potem Habsburgowie występują 
przeciwko Lidze, ponoszą jednak 
dotkliwą klęskę pod Morgarten 
(13 15 ) . Stopniowo skład Ligi powięk
sza się: przyłączą się Lucerna (1332) 
i Zurych (13? 1), kantony Glarus i 
Zug (1332) 1 miasto Bern (1333). Liga 
walczy zwycięsko przeciwko Karolo
wi Śmiałemu, który ginie w bitwie 
pod N ancy (1477, a cesarz M aksym i
lian uznaje na mocy układu w  Bazy
lei (1499) niezależność kantonów, 
które w  tym  czasie doszły już do licz
by 13  (liczba ta pozostała do r. 1798).

W XVI w. Szwajcarzy zawierają 
z Francją wieczne przymierze (13 16 ). 
które trw a aż do chwili wybuchu R e 
wolucji Francuskiej. W  tymże stule
ciu Szwajcarja częściowo t. j. prawie 
połowa jej kantonów — przyłącza się 
do kościoła kalwińskiego. "Wojna re
ligijna, zakończona klęską w yznaw 
ców Kalwina i Zw ingli‘ ego pod Cap- 
pel, rozdzieliła Szwajcarję na dwa 0- 
bozv. protestancki i katolicki, usank
cjonowała jednak swobodę sumienia. 
W ewnętrzne niesnaski religijne i poli
tyczne trwają przez 200 lat prawie. 
Poraź ostatni dwa wrogie obozy spo
tykają się zbrojnie pod "Willmergen 
w r. 1 7 1 2 ,  gdzie protestanci os;ągają 
zwycięstwo. Rewolucja francuska się
ga swojemi wpływam i i do Szwajcarji.

Optymistyczna opmja 
Dawesa.

Londyn. 29 lipca. (PAT.) Ambasa
dor St. Zjedn. w Londynie Dawes o- 
świadczył, iż daja się już zauważyć 
oznaki zbliżającej się poprawy sytua
cji ekonomicznej. Osiągnęliśmy już — 
mówił ambasador — najniższy punkt 
depresji, co świadczy, że poprawa nie 
bawem nastąpi.

W  r. 1798 powstaje Republika Hel- 
wecka, zamiast dawnej Federacji 
Szwajcarskiej. A le już w  r. 1803 N a 
poleon organizuje nową federację z 
19 kantonów. W  r. 1 8 1 5  liczba kan
tonów wynosi już 22 (obecna liczba 
kantonów). Kongres Wiedeński uzna
je Federację Szwajcarską, proklam u
jąc jej wieczną neutralność i nienaru
szalność jej terytorju.ni.

W  okresie w ojny europejskiej

Szwajcarja staje się schroniskiem dla 
bezdomnych, rannych i jeńców 
wszystkich państw walczących. K on
ferencja pokojowa w Paryżu (19 19) 
wyraża oficjalnie podziękowanie 
Szwajcarji za neutralność i pomoc, ja
ką okazała wszystkim tym , którzy jej 
potrzebowali. Dla zadokumentowa
nia tej wdzięczności wybrano Genewę 
jako siedzibę Ligi N arodów.

M . D.

Nowy Wiceminister Skarbu.
p. Prezydentowi Rzplitej do podpisu- 

Prof. Zawadzki jest, jak wiadomo, 
w ybitnym  znawcą zagadnień skarbo
wych, przewodniczącym specjalnej 
komisji przy Ministerstwie Skarbu, 
badającej kwestje podatkowe, oraz 
dyrektorem Izby przemysłowo-han
dlowej w W ilnie.

"Warszawa. 29 lipca. Dowiadujem y 
się, że prof. W ł. Zawadzki z W ilna 
ma być powołany w najbliższych 
dniach na stanowisko jednego z pod
sekretarzy stanu w Ministerstwie 
Skarbu.

Nom inacja prof. Zawadzkiego 
przedłożona zostanie w  tych dn'?.ch

„Zeppelin" wylądował obok „Małygina".
Nautilns wyruszy! w drogę do bieguna.

M oskwa. 28 lipca. (PAT.) Specjal
ny korespondent agencji Tass komu
nikuje, że 27 bm. o godz. 9*30 wieczo 
rem, sterowiec „H r. Zeppelin" w ylą
dował bez przeszkód w pobliżu lama 
cza lodów „M ałygin". Niezwłocznie 
nawiązano z nim kontakt, poczem |

sterowiec podjął dalszy lot według u- 
Sialonej marszruty.

Londyn. 28 lipca. (PAT.) Łódź 
podwodna ,,Nautilus“  wyruszyła z 
Plym outh do okolic podbiegunowych 
przez Bergen.

B. premjer Mania pojednał się
z królem Karolem.

W arszawa, 29 lipca. Donoszą z B u
karesztu: W  czasie uroczystości we
selnych w Sinaia, odbył król Karol 
krótką rozmowę z b. premjerem M a
nili, w  której, jak słychać w kołach 
politycznych, doszło do porozumienia 
między królem a b. premjerem. W  
związku z tern słychać, i to w form ie 
kategorycznej, iż Maniu zjawi się nie
bawem na posłuchaniu u króla K aro

la, co w ywołało w kolach politycz
nych poruszenie, gdyż przy dymisji 
swojej oświadczy! Maniu, iż w ycofuje 
się z życia politycznego, ponieważ je
go przekonania są sprzeczne z poli
tyką, zainaugurowaną przez króla K a
rola. Datego też zapowiedzianemu 
posłuchaniu przypisuje się wielkie zna
czenie.

Program prac wrześniowego Zgro
madzenia Ligi Narodów.

Sekretarjat Ligi narodów rozesłał | re rozpocznie się w Genewie w po- 
porządek dzienny X II-e j zwyczajnej niedzialek, dnia 7-go września, o go- 
sesji zgromadzenia Ligi narodów, któ- dżinie 10-ej min. 30.

Pierwszy punkt porządku dzienne 
go obejmuje w ybór prezydjum, ko
misji i zatwierdzenie porządku dzien
nego, poczem zgromadzenie Ligi na
rodów przystąpi do zasadniczej swojej 
pracy •— zapoznania się ze sprawozda 
niem o całorocznej działalności Ligi 
narodów i jej organów. Przy tym 
punkcie porządku dziennego odbę
dzie się — jak corocznie — zasadni
cza debata polityczna.

Następne punkty porządku dzien
nego obejmują w ybory trzech niesta
łych członków R ady Ligi narodów, a 
następnie dyskusję nad całym szere
giem problem ów międzynarodowych, 
a m. in. nad postępem kodyfikacji 
prawa międzynarodowego, nad uzgod 
nieniem paktu Ligi narodów z pak
tem Kellogga, nad propozycja Fin- 
landji, zmierzającą do uznania mię
dzynarodowego trybunału sprawie
dliwości w  Hadze za instancje apela
cyjną w stosunku do trybunałów ar
bitrażowych, ustalonych drogą umów 
pomiędzy państwami, zagadnienia ko 
misji studjów unji paneuropejskiej i 
wreszcie ustalenie budżetu Ligi naro
dów na 1932-gi rok.
— c— m m —

Amy Johnson w Królewca.
Londyn. 28 lipca. (PAT.) Lotnicz- 

ka angielska A m y Johnson, która wy 
startowała z aerodromu w Lympne, 
odbywa lot do Tokio na samolocie 
M oth, nosząc3?m nazwę „Jason II.”  
Lotniczce w locie towarzyszy mecha
nik. Trasa prowadzi przez Berlin, 
Królewiec, Moskwę, S y b e r ję _  Koreę 
do Tokio. Lotniczka po kilkudnio
w ym  pobycie w  Tokio  zamierza dro
gę powrotną odbyć również na samo
locie. Dziś rano A m y Johnson w ylą
dowała na lotnisku w Berlinie i w krót 
Ce potem odleciała do Królewca.

Berlin, 28 lipca. (PAT). Lotniczka 
ang. A m y Johnson wylądowała w 
Królewcu o gcdz. 11 .2 0 , skąd udała 
się w dalszą podróż do M oskwy. 
Przylot do Tokio , w yznaczony zo
stał na niedzielę bież. tygodnia.

B. Min. Matuszewski 
wyjeżdża do Z. S. S. R-

Warszawa. 29 lipca. (PAT.) „K u 
rier Polski" podaje, iż b. Min. skarbu 
Ignacy Matuszewski wyjeżdża w nad
chodzący czwartek na kilkutygodnio 
wy pobyt do Z. S. S. R . W  dniu wczo 
rajszym wedle tego dziennika — po
selstwo Z, S. S. R . udzieliło mu wizy 
wjazdowej.

I. H . R O Ś N Y  (starszy).

Wielka wygrana.
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.)

— "Wyobraźcie sobie, że i ja zosta
łam okradziona — rzekła śliczna pani 
Fromentier. — C zy był to jednak zło
dziej? N ie sądzę. Ale i nie amator...
Raczej może złodziej przypadkowy...

Przypominam sobie jeszcze ten 
przepiękny wieczór lipcowy, kiedy się 
to stało. Świecił olbrzymi księżyc, któ
rego blask gasił światło gwiazd. W y
chodząc z kasyna, gdzie miałam w y 
jątkowe szczęście, bo wygrałam  trzy 
tysiące franków , poczułam się tak ma
rzycielsko nastrojona, że wprost uda
łam się nad morze, by odetchnąć 
świeżem, chłodnem powietrzem.
Gdym  się znalazła na plaży, nagle ja
kiś wysoki mężczyzna zagrodził mi

dr°g?-
Ubranie jego i sposób, w  jaki je 

nosił, nadawały mu pozory dżentel
mena, ale chustka, zakrywająca mu 
twarz, z dwoma otworami na oczy, 
objawiała osobnika niebezpiecznego 
typu.

Zdjął kapelusz i rzekł mi pięknym 
głosem, przypom inającym  dźwięk 
srebrnego dzwonu:

— Przepraszam panią, ale ciężkie 
czasy zmuszają mnie prosić panią o 
pożyczkę... C zy może mi pani zawie
rzyć trzy tysiące franków ?

Z  natury jestem dość śmiała, gdy 
niebezpieczeństwo nie grozi mi bez
pośrednio, ale gdy jest bliskie, staję 
się słabą kobietą. Miałam wrażenie, że 
nogi moje stają się jakby z waty i mało 
brakowało, a byłabym zemdlała.

— Przykro mi niewymownie — 
zaczął znowu nieznajomy —  ale czas 
nagli...

W yjął mi z ręki torebkę — czego 
mu nie broniłam — w ydobył z niej 
trzy banknoty tysiącfrankowe (było 
ich jeszcze więcej) i ukłonił się po
nownie.

— Dziękuję pani, odwdzięczę się 
jej — szepnął.

Już postąpił krok w zamiarze od
dalenia się, gdy wtem namyślił się, się
gnął do kieszeni i wyciągnął z niej 
portfel, z którego w yjął jakiś' papier.

— Bilet loterji wystawy sztuki — 
zauważył. — Daje to pani szanse w y

grania miljona, czego jej życzę z głębi 
serca.

T ym  razem oddalił się ,na dobre, a 
ja przynajmniej kwadrans pozostałam 
na miejscu, osłupiała i ogłupiała ze 
zdumienia...

Pierwszą myślą moją było zawia
domić policję o kradzieży, lecz tchórz
liwie odłożyłam to do dnia następnego. 
A  następnego dnia, bardziej tchórzli
wie jeszcze, zaniechałam tego zupełnie.

Ale oto trzeciego dnia odebrałam 
list, a w  kiście tym ku mojemu zdzi
wieniu i zadowoleniu, stokroć w ięk
szemu jeszcze od zdziwienia, znala
złam trzy banknoty tysiącfrankowe. 
List zawierał krótkie słowa:

„Szanowna Pani!
Ponownie proszę Ją  o przebacze

nie, ale potrzeba nie uznaje żadnych 
praw. Udało mi się odzyskać wszyst
ko. Proszę więc Panią przyjąć z po
wrotem łaskawie pożyczone mi pie
niądze wraz z wyrazam i szacunku i 
wdzięczności.

P. S. ■— Pragnę, aby bilet loterji 
wystawy sztuki wynagrodził Pana Je j 
przysługę. Rozum ie się samo przez się, 
j,t stanowi niepodzielną Je j własność'1,

* **
Słuchaliśmy opowiadania pani Fro- 

nientier z zainteresowaniem, a gdy 
przerwała, Buchetourte zażartował:

— Proszę pani. historja jej na tern

skończyć się nie może. Bilet loteryjny 
musi w niej odegrać główną rolę. In
ne rozwiązanie sprzeciwiałoby się 
wszelkim regułom.

—  Chciałam właśnie coś dodać, o 
tym losie — zaśmiała się p. From en
tier. — A  fakty te odnoszą się do je
sieni tegoż roku.

Pewnego wieczora zauważyłam u 
męża mego nieomylne oznaki wiel
kiego niepokoju. Milczał uporczywie 
podczas obiadu, budził się w  ciągu 
nocy. Słowem: zatrwożył mnie i
wkońcu zagadnęłam go o powód 
troski.

— Ach! wyobraź sobie — rzekł 
mi z pośpiechem człowieka zadowolo
nego z możliwości uwolnienia się od 
gnębiącego go ciężaru — wyobraź so 
bie, że trafia mi się wspaniały, popro- 
stu cudowny interes do zrobienia. 
G dybym  miał do rozporządzenia ja
kie trzysta tysięcy franków gotówką, 
mógłbym od jednego pociągnięcia bez 
wszelkiego ryzyka zarobić dwa razy 
tyle. Ale co tu zrobić? "Wszystkie na
sze kapitały są zaangażowane... G d yby 
nie chodziło o rzecz nagłą, m ógłbym  
się postarać o pożyczkę — ale niema 
na to czasu.

Tak mi mówił przy śniadaniu 2 
października, mając przed sobą roz
łożoną gazetę, na którą od czasu do 
czasu rzucał okiem.

/
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CZĘŚC URZĘDOWA.
Lwów, dnia 2 9  lipca 1931.

W ykaz
szkól pryw atnych, w których nauka 
uprawnia do zw rotu opłat szkolnych 

w roku szkolnym  19 31/32 .
I. Szkoły Średnie Ogólnokształcące.

(Ciąg dalszy.)

W ojew ództw o Lwowskie.
1. Borysław-Tustanowice —  Gimn. 

koedukacyjne T -w a Pryw atn. Polskie
go Gimn. realnego dla Borysławia i Tu- 
stanowic, S-ka z ogr. odpow. w  B o ry
sławiu — pełne prawa.

2. Bąkowice pod C hyrow em  — 
Gimn. męskie OO. Jezuitów  — pełne 
prawa.

3. Chodorów  — Gimn. koedukacyj
ne im. A rtura Grottgera T-w a zakła
dów  nauk. ogólnokszt. i zawodowych 
im. A. Grottgera — niepełne prawa.

4. Dobrom il — Gimn. koedukacyj
ne Miejskie im. H erburtów  — niepełne 
prawa.

5. Drohobycz — I. Gim n. żeńskie 
T -w a I. Pryw . Gimn. żeńskiego w D ro
hobyczu — niepełne prawa.

6. Drohobycz — II. Gimn. żeńskie 
im. H. Sienkiewicza Polskiego T-w a 
Pryw . Gimn. żeńsk. im. H enryka Sien
kiewicza w D rohobyczu — niepełne 
prawa.

7. Jarosław  — Gim n. żeńskie im. M. 
M arceliny Darowskiej Zgrom adź. SS. 
Niepokalanego Poczęcia N . M. P. — 
niepełne prawa.

8. Kolbuszowa — Giimn. koeduka
cyjne T-w a Szkoły Gimnazjalnej mę
skiej — 'niepełne prawa.

9. Lw ów  — Gimn. żeńskie SS. Ba- 
zyljanek — niepełne prawa.

10. Lw ów  — Gimn. żeńskie Józefy  
S. Goldblatt Kam erlingowej — niepełne 
prawa.

1 1 .  Lw ów  — Gimn. żeńskie D-ra 
Adeli Karp-Fuchsowej — niepełne 
prawa.

12 . Lw ów  — Gimn. żeńskie im. A - 
dama M ickiewicza Olgi Żychowiczowej 
—  pełne prawa.

13 . Lw ów  — Liceum żeńskie im. 
Adam a M ickiewicza Olgi Żychow iczo
wej — pełne prawa.

14. Lw ów  — Gimn. żeńskie Z gro
madzenia SS. Najświętszej Rodziny 
z N azaretu — pełne prawa.

15 . Lw ów  — Gimn. żeńskie im. Zo- 
fji Strzałkowskiej, spadkobierców Zo- 
fji Strzałkowskiej —- pełne prawa.

1 6. Lw ów  — Gimn. żeńskie Z gro
madź. SS. de N otre Dame — pełne 
prawa.

17 . Lw ów  — Gimn. żeńskie K on
wentu SS. Sercanek — pełne prawa.

18. Lw ów  — Gim n. żeńskie im. Tu- 
ljusza Słowackiego T -w a Pryw . Gimn.

żeń. im. J .  Słowackiego — niepełne 
prawa.

19. L w ów  — Gim n. żeńskie Z gro
madź. SS. Urszulanek — pełne prawa.

20. Lw ów  — Gim n. męskie huma
nistyczne Żydów . T -w a Szk. Lud. 
i Średn. — niepełne prawa.

2 1 . Lw ów  — Gimn. męskie klasy
czne Żydów . T-w a Szk. Lud. i Średn. 
— niepełne prawa.

22. Gimn. żeńskie Żydów . T-w a 
Szk. Lud. i Średn. — niepełne prawa.

23. Przemyśl — Gim n. żeńskie PP. 
Benedyktynek — niepełne prawa.

24. Przemyśl — Gimn. żeńskie im. 
M arji Konopnickiej — A nny Kleozyń- 
skiej — niepełne prawa.

2 3. Przemyśl — Gim n. żeńskie U-

Pryw .

kraińskiego Instytutu dla dziewcząt 
w  Przemyślu — pełne prawa.

26. Przeworsk — Gim n. koeduka
cyjne Miejskie im. K róla W ładysława 
Jagiełły — niepełne prawa.

27. Rzeszów —  Gimn. żeńskie T-w a 
Gim nazjum  żeńskiego . — nie

pełne prawa.
28. Sambor — Gim n. żeńskie im. 

M arji Konopnickiej — T -w a Pryw . 
Gim n. Żeńsk. im. M arji Konopnickiej 
— niepełne prawa.

29. Strzyżów  n. W . — Miejskie gim 
nazjum koedukacyjne — niepełne 
prawa.

(,,Monitor Polski" N r. 16S, z dnia 
24 lipca 193 1  r.).

(C. d. n.).

Ciekawy głos litewskiego poety.
„Lietuvos Zinios“  zamieszcza opi- 

nję znanego poety litewskiego Maiiro- 
nisa, jaka się ukazała ostatnio na ła
mach wychodzącego w Genewie czaso
pisma ,,Revue des Nationalites i des 
Minorites Nationales" w  sprawie kory 
tarza pomorskiego, Prus wschodnich ‘ 
wogóle rewizji traktatu Wersalskiego.

Poeta litewski stoi na stanowisku, że 
korytarza pomorskiego zwrócić N iem 
com niepodobna, gdyż to byłoby , nie
sprawiedliwe, Od 1466 r., t. zn. od
■czasów Kazimierza Jagiellończyka, na
leżał on do Państwa polsko-litewskie
go. Korytarz. jest jedynem wyjściem 
Polski' na morze. Prusy Wschodnie 
winne być podzielone pomiędzy Pol
skę a Litwę. Królewiec, powinien zo
stać wolnem miastem. W  południowej

części Prus W schodnich zamieszkują 
M azurzy, których sami Niem cy nazy
wają „wasserpoiakam i". W  części 
wschodniej większość ludności stano
wią Litwini. Stamtąd pochodzi sławny 
poeta litewski, Duon.elajtis. N ie należy 
zapominać, że Prusy w  swoim czasie 
dobrowolnie przyłączyły się do Pań
stwa polsko - litewskiego. Dziwnem 
jest, że traktat Wersalski nie dokonał 
podobnej radykalnej operacji,. N ie b y
łoby wtedy kwestji korytarza. O pera
cja taka byłaby wprawdzie dla N ie
miec bolesna, lecz ponieważ N iem cy 
domagają się rewizji traktatu W er
salskiego, państwa, które ten traktat 
podpisały, winneby się na to zgodzić 
w powyższem znaczeniu.

Gospodarcze oblicze Rumunji.
Profesor uniwersytetu w Bukaresz

cie M. Tasca umieścił w  „Journal des 
economist.es“  artykuł o sytuacji gospo
darczej Rum unji. Ze względu na ścisłe 
stosunki, jakie nas łączą z tym krajem, 
godzi się zacytow ać z tego artykułu 
kilka ciekawszych danych. I tak prze- 
diewszystkiem stwierdzić należ}', że po 
Rosji Rum unja jest jedynym  krajem  
w Europie, który dzięki swej glebie 
posiada wszystkie artykuły pierwszej 
potrzeby nietylko' w  ilości wystarcza
jącej1 dla siebie, ale też do eksportu na 
szeroką skalę do innych krajów. M. 
Tasca stwierdza, że są trzy źródła bo
gactwa Rum unji: 1) rolnictwo i  p ro
d u kty  rolnicze, 2) źródła energjł: rudy 
i kopalnie nafty, 3) eksploatacja lasów 
i wód.

Rum unja wyw ozi rocznie 800.000 
wagonów drzewa zagranicę w  rozmai
tej; postaci,. Eksploatacja w ód dala o-

statnio 34 m iljonów kg. ryb i 24.000 
kg. kawioru. R udy, kopalnie nafty i ga
zu stanowią po rolnictwie najważniej
sze bogactwo-. Zapasy rudy żelaznej w 
Banaoie są oceniane na 2.300.000 tonn, 
w  Hunedoarzs — na 9 m iljonów. Co 
do produkcji i eksportu soli, to R u 
munja zajmuje pierwsze miejsce po 
Polsce.

Produkcja antrasytu wynosi rocz
nie 379 tys. tonn, lignitu 3.200.000 
tonn. Eksport rumuński wynosi 38 mi- 
Ijardiów lei rocznie, z czego na produk
ty rolnicze i trzodę przypada 20 mi- 
ljardów, a na naftę 9 i pól miljarda. W  
r. 1 9 1 3  .— produkcja nafty wynosiła
1.900.000 tonn, a w  r. 1930 — 
5.702.417 tonn z czego na eksport po
szło 3,500.000 tonn. Gazu ziemnego 
metanu w ydobyw a się dzienns
1.300.000 m etrów sześciennych.

W  pewnej chwili szepnął:
— G dybym  chociaż był na miejscu 

tego, co wygrał mil jon.
— Jak i miiljon?
— Miljon na loterji wystawy sztu

ki.
— O co chodzi? •— rzekłam. —- 

M am y przecież los złodzieja! Można 
zobaczyć.

— A ch! podobne rzeczy nie zda
rzają się nigdy — westchnął mój mąż.

Oczywiście przyniosłam los. Mąż 
mój spojrzał na numer, spojrzał na 
listę w ygranych i wydal okrzyk — 
wyznam  szczerze — bardzo zbliżony 
do rżenia.

— M am y go! m am y go!... M amy 
m iljon — a podatki opłaci wystawa.

Byłam  równie osłupiała ze zdzi
wienia, jak owego wieczora, gdy spo
tkałam złodzieja z chustką na twarzy.

— Wszelkie spekulacje już są 
zbędne obecnie! — zawołałam.

—  O ch — odrzekł mi- mąż — ni
gdy niewiadomo, co zdarzyć się może. 
Trzeba brać pieniądze zawsze, jeżeli 
można. T y lk o , że na wypłatę w ygra
nej czekać trzeba dwa miesiące... A ch! 
mam. dobrą m yśl: wuj Anzelm.

W uj Anzelm , prawdziwy krezus, 
z zasady nigdy nie pożyczał nikomu 
pieniędzy nagle, bez tysiąca form alno
ści, nawet memu mężowi, którego

bardzo kochał. Ale przy takiej gwa
rancji?!

— Spróbujm y pomimo wszystko — 
rzekł m ój mąż. — A  jeżeli nic uda mi 
się dostać pieniędzy od niego, pójdę 
.gdzieindziej.

Chw ycił los i listę wygranych i z 
tern pobiegł do wuja Anzelma.

— K tóry  pożyczył pieniądze — 
sarkastycznie wtrącił Buchetourte. -— 
Rozum ie się. I przy jednym ogniu u- 
dalo się państwu upiec dwie pieczenie.

— T ym  razem — odrzekła p. 
From entier — jest pan w  błędzie. 
W prawdzie wuj pożyczył pieniądze'' 1 
interes powiódł się znakomicie, ale 
w  tydzień później wuj Anzelm zjawił 
się u nas z jakiemiś papierami i zawo
łał z wściekłością:

— Gruba pom yłka! Błąd zecersk 
twojego głupiego dziennika! N ic nie 
wygraliście! A  ja postąpiłem jak 
dureń!

— Bynajmniej, kochany wujasz- 
ku — łagodnie zauważył mój mąż —- 
zrobiłem dobry interes i mogę wujowi 
zwrócić pieniądze.

Spekulacja udała się istotnie. Zrazu 
doznaliśmy pewnego rozczarowania* 
jednak po namyśle przyszliśm y do 
przekonania, że jest bardzo przyjemną 
rzeczą dzięki pom yłce w  druku zdo
być kilkaset tysięcy franków .

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
P R A G A . N o w e źródła lecznicze. W  gó

rach O lbrzym ich  (K arkonosze), w  północnych 
C zechach w y k ry to  ponad 50 źródeł rad io ak 
ty w n ych  o sile 20 do 50 jednostek. Ż ród la te 
m ieszczą się przew ażnie na w ysokości ponad 
800 m tr. n. p. m. Obecnie prow ad zone są 
dalsze badania, czy źródła będą m ogły  być 
w yzyskane w  celach uzdrow iskow ych .

Dyr. Barański w Lcmdynie.
Londyn. 28 lipca. (PAT.) O bra

dujący tu nad wprowadzeniem w ży
cie propozycyj H oovera komitet rze
czoznawców, prowadzi także narady z 
ekspertami tych państw, które biorąc 
udział w planie Younga, nie należą 
do jego głównych sygnatarjuszy. W  
dniu dzisiejszym komitet wysłucha! 
opinji zaproszonych w tym  celu dele
gatów Jugosławii i Grecji, jutro zaś w 
naradach weźmie udział delegat Pol
ski, dyr. departamentu w Min. Skar
bu Barański, przybywający specjalnie 
aeroplanem z Paryża.

Biedni Niemcy.
Prasa niemiecka chwilowo spuściła 

z tonu. Lęka się a może wstydzi nara
zić wygrażać w kierunku Polski. Mi- 
moto sprawa „wschodu" nie daje jej 
spokoju. Zamieszcza więc teraz pokor
ne na ten temat artykuły, skarżąc Się 
na „dolę" niemczyzny w Polsce 1 bła
gając o pomoc.

T ak np. „Deutsche Allg. Z  tg ." za
mieszcza artykuł lir. F. W . Kellera 
„D er Kam pf im Osten’ ', w  którym  au
tor zdaje niejako sprawę z sytuacji 
niemczyzny na wschodzie, opierając się 
— jak twierdzi — na faktach. A utor 
dowodzi, że Polacy od początku odro
dzenia swej państwowości planowo i 
systematycznie dążą do wytępienia 
niem czyzny i na ten cel nastawiony jest 
polski aparat administracyjny i poli
cyjny. W takich warunkach — pisze 
dziennik — jest rzeczą łatwą gnębienie 
ludności niemieckiej. Autor wymienia 
szereg „k rz yw d " niemieckiej ludności, 
zaznaczając, że w ywoła to „zdumione 
pytania, jak dzisiaj w epoce demokra
cji i samostanowienia narodów jest 
możliwe, aby w kraju kulturalnym  zda 
rzaly się podobne w ypadki". Autor w 
końcu w zyw a do udzielenia pomocy 
„ginącej niemczyźnłe w Polsce".

B E R L IN . B ó jka. G rup a Reichsbannerow - 
cow , k tóra  w czoraj pow racała z d w orca k o 
lejow ego, gdzie oddział ten pow itał prem jera 
bryty jsk iego  M ac D onalda, została napadnięta 
przez h itd cro w ców . W yw iązała się gw ałto w 
na bójka. Po obu stronach  jest k ilk u  rannych. 
H ittle ro w cy  otrzym ali z pobliskiego swego lo 
kalu  posiłki, a  rów nocześnie zgrom ad ziły się 
w ielkie d u m y ludzi. Z aalarm ow ana policja 
rozpędziła aw anturu jących  się palkam i gum o- 
wem i. A resztow ano 2 osoby.

S E W IL L A . Starcia w  H iszpanji trw ają  
dalej. K ilk u  osobników  dało strza ły  do gw ar- 
dji cyw ilnej, k tóra odpow iedziała ogniem , 
raniąc jednego z napastn ików . A resztow ano 
k ilka osób. W  m iejscow ości Santander rob o t
nicy poprzecinali d ru ty  telegraficzne.

B U D A P E S Z T . P o żar wsi. Z  A lcherszeg 
donoszą, iż iskra, k tó ra  w ypad ia  z komina 
jednego z zabudowań gm iny R eszek  spow o
dow ała pożar, k tó ry  w skutek  silnego w iatru  
objął całą gm inę. T r z y  osoby zginęły w  pło
m ieniach, kilkanaście jest ciężko rannych. 
W iele sztuk bydła padło o iiarą płom ieni. O - j 
ko ło  200 budynków , w  tern 17  stodół spio- 1 
nęło. Pożar trw a dalej. !

Kronika przemyska.
W ojew oda now ogród zk i w  Przem yślu . —  
Z  pobytu  nacz. w ydz. Kw aśniew skiego. —  
K rad zież row eru. —  Z b ieg ły  aresztant, —  

U jęcie zbrod niarzy z przed 13  lat.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei')

W  dniu 24 bm . w  godzinach rannych, 
p rzy b y ł do Przem yśla W ojew oda now ogródzki 
p. W acław  Biernacki i zam ieszkał w  swojem  
pryw atn em  m ieszkaniu w  38 pp. W  sobotę dn. 
25 bm. k o rp u s . oficerski z okazji p rzy b yc ia  p. 
W ojew ody urządził w  sali kasyna bankiet. W  
niedzielę dnia 2 6 bm . korpus p od oficerów  u- 
rządził w ieczór pożegnalny w  którem  w ziął 
udział p. W ojew oda B iernacki. P. W ojew oda 
po załatw ieniu ostatecznie spraw  służbow ych 
zw iązanych z oddaniem  dow ództw a pułku —  
około  30 bm . udaje się do N o w o gró d ka z p o 
w rotem .

s:- a-*
Przed w czora j baw ił w  Przem yślu  naczel

nik  w ydziału  adm inistracyjnego w  lw ow skim  
urzędzie W ojew ódzkim  p. K w aśniew ski, k tó 
ry  dokonał lustracji b iur tut. Starostw a, M a
gistratu  i U rzędu gm innego w  K rasiczynie. 
W łaściw ym  celem przyjazd u  naczelnika K w a 
śniewskiego b y ły  spraw y związane z obow ią- 
zującem i przepisam i m eldunkow em i.

* **
N ieznan y na razie złodziej skradł z m ie

szkania W olfa  Żupnika w  Starzaw ie row er 
w artości 350 zł., będący własnością A ro n a 
Suesskinda, m ieszkańca Przem yśla, k tó ry  prze
b yw ał tam  na letnisku.

=:• 1:-
*

D nia 22 bm. o godz. 5.30 rano zbiegi z 
aresztów  sądow ych w  G ród k u  Jagiellońskim , 
niejaki K azim ierz K ostyszyn , liczący lat 20, 
rodem  z Przem yśla. K ostyszyn  pozostaw ał w 
areszcie śledczym  za zbrodnię kradzieży , po
pełnioną na szkodę m ajora Sroczyńskiego.

* -<•
- *

W  Prokuraturze  tut. toczą się obecnie do
chodzenia przeciw ko ujętym  obecnie ban d y
tom ; Stanisław ow i D udzińskiem u, Jó z e fo w i 
Lucie, M ichałow i W olarzow i, za szereg zbrod
ni, popełnionych w  roku  19 18 .

Banda ta z dw om a jeszcze kom panam i 
z k tó rych  jeden Iw an L u ty  już nie żyje, a 
drugi Szym on Śm ieszko przebyw a w  A m eryce, 
d okonyw ała  napadów  rabu n kow ych  i dopusz
czała się bestjalskich okrucień stw  na sw ych  o- 
fiarach . N apadłszy na dom  E fro im a Billeta 
zrabow ała m u gotów kę, krow ę i inne, p rz y - 
czem B illet tak został zm asakrow any, że 
po k ilkugodzinnych m ęczarniach zmarł .  D o 
m ieszkanki wsi K rz y w c z y  niejakiej Marji  Ja r  
obecnie Bocheńskiej,  ci sami bandyci zagią- 
d iii aż 3 krotnie i za każdym  razem  rabowali 
gotówkę, zboże i w ieprze, k tóre  późn ej w  ;<*■ 
sie zablfaii. Obecnie, gdy dosięgła ich cyka 
sprawiedliw ości, będą musieli odpowiadać za 
swe .niecne czyny. Z . S.
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K R O N I K A
LIPIEC KALENDARZYK

R z.-kat. Marty.

W G r.-kat. A tynogena 

W schód słońca g 3  m 48

Iiada
Zachód M 19 m 12 
D ługość dnia 16 m 5

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Środa 29 bm. i w dnie następne, godz. 
8 w iccz. „W eso ły  W ieczór w ita w a s!“  —  
rew ja teatru  W esoły W ieczór.

T E A T R Y  R O Z M A IT O Ś C I I  M A Ł Y .
Od dnia 20 do 26 Lpca —  nieczynne.

C odziennie ty lk o  jedno przedstawienie
„W esołego W ieczo ru " w T eatrze W ielk im . 
D yrekcja  goszczącego na scenie W ielkiej sto
łecznego teatru  rew jow ego „W eso ły  W ie
c z ó r", m ając na uwadze konieczność w cze
śniejszego kończenia w id ow isk , postanow iła 
odstąpić od zasady dw óch przedstaw ień co
dziennych i od dziś dnia począw szy o d b y
w ać się będzie jedno przedstawienie o godz. 
8-m ej w ieczorem . W yjątek  stanow i ty lk o  so
bota i niedziela, w k tóre  to  dni dane będą 
po dwa przedstaw ienia: o godz. 7 .15  wiecz. 
i 9 .15  w ieczorem . C en y m iejsc pozostają nie
zm ienione: od 1 do 7.50 z ł.; zn iżki nadal 
nieważne.

S A L A  C O L O S S E U M .
W ystęp y T eatru  Kam eralnego „ A r a r a t " :

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : W ielki p od w ójn y program .

„P a ry ż a n k a "  Ja ck  Buchanan i M ascotte.
C A S IN O : „O rk a n “ .
C H IM E R A : „Pan na szo fer". IComedja.
C O L O S S E U M : „B u c k  Jon es złod zie jem " 

o ra z  „R y c e rz e  m iłości".
K O P E R N IK : „M łod e o r ły "  oraz „ P o 

skrom ienie fl irc ia rk i" .
L E W : „C h a ta  w u ja  T o m a ".
M A R Y S IE Ń K A : „M łode o r ły "  o raz „ P o 

skrom ienie flirc ia rk i" .
O A Z A : „P o  zachodzie słońca".
P A Ł A C E : „R a j dla k o b ie t" dźw ięk, z

D itą Parło.
P A N : G reta  G arb o  „K o ch an k a  o jca"

o raz  „D zik a  O rch id ea".
P A S A Ż : „T o m  M ix  w  obronie h o n o ru ".
P R O M IE Ń : „Żelazn a m aska".
S T Y L O W Y : „B ez  serc", bez d u szy" oraz 

kem edja.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA  (dźw ięk.): „W y sp a  zatopio

n ych  serc".
O L Y M P IA  (dźw ięk.): „F ra -D ia v o lo “ .
U C IE C H A  (niem y lu d o w y): „Z a b aw a  w  

m iłość".
ŚW IT  (niem y): „P u styn ia  w  p łom ien iach".
Sobota i niedziela, o godz. 8.30 w iecz.: 

„K ó łk o  się k rę c i".

K I N O T E A T R Y  W  S T A N IS Ł A W O W IE . 
B E L L O N A : „Z a  kulisam i c y rk u " . 
O L IM P IA : „K o b ie ta  na k siężycu ". 
W A R S Z A W A  (dźw ięk.): „ŻÓ łtolicy k a 

pitan".
U R A N IA  (dźw ięk.): „P ieśn iarz  G ó r" .

W izyta  kanoniczna. K s. A rcyb isku p  dr. 
Bolesław  T w ard ow sk i odbędzie w izytę  kan o 
niczną części dekanatu borszczow skiego w 
dniach od 29 sierpnia do 9 w rześnia br. w  
następującym  p orząd ku : dnia 29 sierpnia
w yjazd  do Jezierzan  gdzie w izyta  30, 3 1 
sierpnia i 1 września, w  Głęboczu 2, w  W i- 
n iatyńcach 3 i 4, w  Szczytow cach  5, w  K o - 
rolów cc 6, w  Borszczow ie 7, 8 i 9 września.

Izba przem ysłow o - handlow a we L w o 
wie zaw iadam ia, że p rzy jm u je  podania o 
p rzy w ó z  z Bułgarji śliwek św ieżych, jabłek 
św ieżych i gruszek, oraz palm  i m irtów  z 
różn ych  kra jó w . Podania odnośne należy 
w nosić do dnia 2 sierpnia b. r.

N iebezpieczne pogróżki i pobicia. Ste-
fan ja  B o jakow a zam. K ordeckiego  46 donio- 
-sła policji, że M aria Szczepańska jej sąsiadka 
bez żadnego powodu napada na nią i grozi 
je j zam ordow aniem . —  Jó z e fa  Sobolak zam. 
Ź ród lan a 33 doniosła policj:, że Stanisław a 
D ąbrow ska jej sąsiadka pobiła ją po calem  
ciele.

Z gu b io n y p o rtfe l na dw orcu głów nym  
do odebrania. W  K om isarjacie ko le jow ym  na 
g łów nym  dw orcu zdeponow ano portfe l skó
rzan y czarny z dow odem  osobistym  w yd an y 
przez Starostw o w D roh obyczu  i kartę na 
broń  N r . 18047 w ydaną przez Starostw o 
G rod zk ie  we Lw ow ie na nazwisko M arcina 
S iu ty  urzędnika pryw atn ego . P o rtfe l ten zna
leziono w  pociągu N r. 170 3.

K rad zież z w łam aniem . Izrael Panzer 
zam ieszkały Łyczakow ska 50 doniósł policji, 
żc niewyśledzeni sp raw cy dostali się do jego 
m ieszkania gdzie po rozbiciu  dw u szaf i  k re 
densu skradli dam skie krym skie fu tro  i u- 
bran ie  męskie rncslw ierdzonej narazie wat-* 
to ści.

Eksm isja z przeszkodami.
W czoraj nastąpić m iała na m ocy w y ro 

ku sądowego eksm isja d ozorcy realności M i
kołaja M arki z jego m ieszkania p rzy  ul. K o 
pern ika 16 . Z  pow odu ciąg łych aw antur w 
m ieszkaniu M arki i zachow ania się jego żo 
ny, k tó ra  obrażała lo kato rów , w łaścicielka 
realności w niosła przez sąd o eksmisję do
z o rcy . W czoraj p rzy b y ł do wspom nianej 
realności egzekutor sądow y B iły , k tó ry  jed

nak został przez M arkow ą p o b ity . Z ebrany 
tłum  rów nież przeszkadzał w  p rzeprow adze
niu rum acji. W ezwane pogotow ie policyjn e 
usunęło tłum , poczem  eksm isja została do
konana. Za pobicie egzekutora i gw ałt pu
b liczn y aresztow ano P io tra  M arkow skiego, 
dozorcę realności p rz y  ul. Sykstuskiej 14  i 
M arkow ą.

Groźny pożar w Czerkasach.
W  C zerkasach  obok L w o w a w ybuch! 

w czoraj groźn y pożar. W  płom ieniach stanę
ło 9 zabudowań gospodarczych należących 
do W asyla Żm ija.

Straż pożarn a ze L w o w a w yru szy ła  na 
miejsce szalejącego żyw io łu . A k c ja  ratunko

wa trw ała  3 godziny. Sp łonęły w szystkie ob- 
jek ty  ogarnięte ogniem . Szkody w ynoszą o- 
koło  50.000 zł., gdyż pastw ą płom ieni p a
dło rów nież zboże i siano.

O gień spow odow ały dzieci Żm iji w cza
sie zabaw y.

-O—

Ja k  go wołano? K ru czek , Filuś, czy 
A zor? N ie  um iem  powiedzieć, gd yż  m ilczą 
o tem  kron ik i policyjne. Padł jednak w ierny 
stróż m ienia sw ych chlebodaw ców  na p o 
sterunku. D otrw a! do końca, choć go z pe
wnością i ci chlebodaw cy niejeden raz p o 
częstowali k ijem  po grzbiecie. W szak słusznie 
m ówi przysłow ie o ps.ej w ierności.

Strzegł m ienia p. G en ow efy M aksym o-

Biecbiy pies.
w icz, zam ieszkałej na K o lon ji K rzy w czyc- 
kiej. G łośnem  ujadaniem  dawał znać o zbli
żaniu się obcych, więc w  nocy źli ludzie za
bili go bez litości, poczem  przez otw arte 
okno dostali sic do m ieszkania i skrad li rze
czy p. G en ow efy  w artości 1 .4 7 1 zł.

C zy  p. G enow efa uroniła bodaj k ilka 
łez nad biednym  czw oronogim  przyjacielem ? 
nie wiem . W stydzić się ich nie potrzebuje.

W plata podatków przez dostawców
państwowy eh.

Izba Skarbow a podaje do w iadom ości, żc 
celem ułatwienia spłaty zaległości -podatko
w ych  tym  płatn ikom , k tó rz y  posiadają na
leżności od Skarbu Państw a za w ykon an ie  ro 
boty i dostaw y dla instytucji państw ow ych  —  
M in isterstw o Skarbu  reskryptem  z dnia 18 
lipca 19 3 1  L. D. V . 13 19 9 / 1/ 3 1  ustanow iło 
następujący tryb  postępow ania:

D la uzyskan ia decyzji, w strzym ującej 
egzekucję z tytu łu  zaległości skarbow ych , za
interesow ani p łatn icy w inni zw rócić  się do 
w łaściw ej K asy Skarb ow ej o wydanie w y c ią 
gów  z w łaściw ych  k ont ksiąg bierczych tych  
p o d atk ó w  względnie innych należności sk ar
bow ych , z  którem i p ła tn ik  zalega.

Kasa Sk-arbowa, w yd ając  w yciąg  z konta, 
w inna zaznaczyć w  uwadze w yciągu  w ysokość 
k ar  i odsetek za zw łokę (1 '/>%,. 1% ,  lub ż i% )  
daty  od k tó rych  biegną k a ry  względnie od
setki zw łok i od każdej przypisanej w księdze 
bierczej zaległości sumę należnego 10 % -w e g o  
d od atku  i ew entualnie sum ę narosłych  już 
kosztów  egzekucyjnych .

O trzym ane z K asy  Skarbow ej w yciągi z 
k o n t ksiąg b ierczych  p łatn ik  składa p rzy  po
daniu tej w ładzy państw ow ej, dla k tó re j w y 
konał dostaw ę, prosząc o wydanie zaśw iad
czenia o w ysokości należnej mu za dostawę 
k w o ty  oraz o przelanie -przez tę w ładzę z 
jego należności odpow iedniej k w o ty  na po
k ryc ie  zobow iązań względem  Skarbu Państw a 
u w idocznionych  w  złożon ych  przez niego 
w yciągach .

W ładza państw ow a, dla której w ykon an a 
została dostawa, w ystaw ia p łatn ikow i zaśw iad
czenie, w którem  w inny być w ym ien ione:

a) red za j, w ysokość i data pow stania na
leżności;

b) dział, paragraf i pozycja budżetu, z 
którego  należność ma być asygnow ana;

c) oświadczenie w ład zy  -asygnującej, że 
suma zaległości w  określonej w  zaświadczeniu 
kw ocie zostanie przelana przez tę w ładzę na 
uregulow anie w spom nianych zaległości sk ar
bow ych natychm iast po o trzym aniu  k redytu . 
U rząd  Skarb o w y, z chw ilą o trzym an ia  za
świadczenia, zaw ierającego w szystkie w y m ie
nione w yżej dane, obow iązany jest w strz y 
m ać całkow icie —  w zględnie ogran iczyć od
pow iednio k ro k i egzekucyjne, zależnie od su
m y, k tó ra  m a być przelana przez w ładzę asv- 
gnującą na po k rycie  zaległości skarbow ej.

C ałkow ite  zw olnienie z pod zajęcia za- 
sekw cstrow anych  ruchom ości następuje z ch w i
lą przelania przez w ładze asygnujące należ
ności za dostaw y, o ile przelana k w o ta  w y 
starcza na pokrycie  zaległości skarbow ej. —  
W  przeciw nym  razie U rząd  Sk arb o w y winien 
zw olnić z pod sekw estru ty lk o  część zajętych 
ruchom ości, zależnie od stopnia zabezpieczenia 
pretensji Skarbu.

Z a Prezesa Izb y  Skarb o w ej:

(— ) L IN K . _

Z  sali sądowej.

B. poseł I, Liszczyński w Sądzie Najw. przegrał.
Przed Sądem N ajw yższym  w W ar

szawie odbyła się rozprawa w sprawie 
kasacji w yroku na b. posła ukraiń
skiego do Sejmu polskiego Iwana 
Liszczyńskiego, który na m ocy w er
dyktu sądu przysięgłych we Lwowie 
został skazany na 6 miesięcy więzie
nia.^ Zarazem Sąd N ajw yższy rozstrzy 
gnąc miał sprawę, czy słuszne jest sta
nowisko sędziego Jagodzińskiego we 
Lwowie, który erzek}. że na rozpra
wie przeciw jednemu oskarżonemu 
przemawiać może tylko jeden obroń
ca pomimo, że bronić gc może kilku 
adwokatów.

Sąd N ajw yższy odrzucił kasacje 
w yroku — natomiast wyraził 
zdanie, że dopuszczalne jest wygłoszę 
nie więcej niż jednego przemówienia 

obronie oskarżonego i że nie było 
powodu do odmówienia prośbie 
obrony.

Liszczyński został ponadto zasą
dzony przez sąd w Równem  na 2 lata 
ciężkiego więzienia i zgłosił odwoła
nie od tego wyroku. Dnia 1 1  sierpnia 
odbędzie się przed sądem apelacyj
nym  w Lublinie ponowna rozprawa 

: przeciw Leszczyńskiemu.

Z posiedzenia Magistratu.
W e wtorek, dnia 28 lipca br. od- L Irz yk a  i inż. Kolbuszowski-ego. Z  po

było siię posiedzenie Magistratu pod j rządku dziennego udzielono 12  kon- 
prz-ewodni-ctw-em p. wiceprezydentów sensów na budowę domów w róż-

O fa łszyw ą pięciozłotów kę. C haja R o- 
senbach (Bogdanów ka 3 1)  kupując gęś na 
placu za rogatką G ród ecką od A n n y  D acy- 
szyn, zapłaciła jej fa łszyw ą 5-złotów ką. W e
zw ano interw encji posterunkow ego, k tóry 
żądał w yleg itym ow an ia się R osenbachow ej. 
W  obronie jej stanęli H orn ikow ie A braham
i Izyd o r (Bogdanów ka 17 ) . Za ten przeszka
dzający w ład zy w  urzędowaniu postępek sta
ną obaj przed sądem.

U jęcie sp raw cy kradzieży, O negdaj z lor 
dzieje dostali się po w ycięciu  szvb y w  oknie 
do m ieszkań.a Leona M łodzieńskicgo (Sło
w ackiego 5) i skrad li bieliznę i ubrania w a r
tości 2.0C0 zł. W czoraj po licja  ujęła spraw 
ców  kradzieży. Są nim i: Jó z e f  1 Franciszek 
K rzan ow scy (Słow ackiego 3) i K aro l W olski 
(Słodow a 10).

KRAJOWA
B O R Y S Ł A W . Zabójstw o. W  dniu w czo

rajszym  na drodze m iędzy G ajam i a S try 
jem , 4 nieznani sp raw cy dokonali napadu na 
6o-lctniego dróżnika W asyla H yn yk a , zada
jąc mu k ilka ciężkich ran w  głow ę tępem 
narzędziem . C iężko  rannego H y n y k a  odwie 
ziono natychm iast do szpitala w  D ro h o b y 
czu, gdzie zm arł o godz. 17 .

B O R Y S Ł A W . N o w y  szyb  n a fto w y. W  
dniu w czorajszym  w szybie n a fto w ym  N r . 
19  w  G rab o w n icy  ad Sanok, będącym  w ła 
snością T o w arzystw a „G a lic ja ” , nastąpiła 
erupcja rop y naftow ej, k tó rą  naw iercono w 
■piaskowcach, w  głębokości 645 m tr. P ro 
dukcja dotychczas nie została ustalona, w 
przybliżeniu  w ynosi ona około  5.000 kg. 
dziennie.

nych okolicach miasta i postanowiono 
wykonać -dalsze roboty konserwacyj
ne w  Kam ienicy Królewskiej w  ryn
ku. Pozatem omawiano sprawę sub- 
wencyj na różne cele kulturalno- 
oświatowe i społeczne, załatwiono 
kilka drobniejszych spraw targo
wych. N a koniec omawiano sprawę 
przedłożenia Urzędowi Ziemskiemu 
wniosku na bliższe oznaczenie granic 
sfer)’ interesów m ieszkaniowych m. 
Lwowa, w której gmina może w yw ie
rać w pływ  na tok parcelacji obszarów 
podmiejskich w promieniu 10-ciu ki
lometrów od granic miasta, na pod
stawie obowiązujących przepisów o 
reform ie rolnej. W  granicach tej sfery 
mają się znaleźć między in. Zim na 
Woda, Brzuchowice, W inniki j Sokol
niki.

Wieści z Tarnopola.
W ycieczk i harcerskie w  pow . b orszczow - 
skim . —  P ożary . —  U tonięcie. —  K radzież.

{Korespondencja własna .Gazety L w o w s k ie j“ ) .

D nia 22 bm. p rzy b y ła  do Bielow iec I-sza 
D rużyna harcerska z M ysłow ic w  liczbie 30 
harcerzy i założyła obóz na wyspie D n ie
stru. Dnia 23 bm . p rzyb yła  do O kopów  św. 
T ró jc y  D ru żyn a harcerska im. B oi. C h ro 
brego z Szam otuł w  liczbie 24 h arcerzy pod 
przew odnictw em  harcm istrza K asperka i roz
biła obóz. O bydw ie d ru żyn y obozow ać będą 
kilka tygodni.

*
* -i:

W yrokiem  sądu okręgow ego w  C zo rtk o - 
wie skazaną została na 4 m. ciężkiego w ię
zienia Seroczek Kseńka, za dzieciobójstw o.

*
„Jt

D nia 22 bm . w yb u ch ! w  C eców ce pow . 
Z b oró w  w zagrodzie Jó z e fa  B arana pożar, 
w skutek czego spłonął dom  i obora.

D nia 23 bm . w yb u ch ł pożar w  Skale 
pow . Borszczów  na fo lw arku  A genora h r. 
G ołuchow skiego, skutkiem  czego spłonęła 
chata i stajnia. *

* *
D nia 23 bm . utonął w  czasie kąpieli w  

D niestrze obok D źw inogrodu  pow . B orsz
czów  17-letn i harcerz I-szej D ru ż y n y  im . 
T ad . Kościuszki we L w ow ie —  Pod racki J e 
rzy. Z w ło k  n iew yd obyto .

* *
W  nocy na 27 bm  nieznany dotychczas 

spraw ca zakradł się przez w ybicie otw oru  w  
m urze do sklepu tytoniow ego Friedla H e n ry 
ka w  T arn o p o lu , ul. 3-go M aja 13 .  i skrad ł 
w y ro b y  tyton iow e na sum ę 480 zł. oraz 
100  zł. gotów ką.

Rocznica podziała Śląska 
cieszyńskiego.

M er. Ostrawa. 28 lipca. (PAT.)
Prasa polska, wychodząca w  Czecho
słowacji, zwraca uwagę na 1 1 -tą rocz
nicę podz:alu Śląska cieszyńskiego, 
który przeprowadzono 28 lipca 1920. 
W ychodzący w  Cieszynie czeskim ty 
godnik „Praw o Ludu“  zaznacza, że 
rozstrzygnięcie R ady Am basadorów 
w Paryżu przepolawiające kraj, było 
ciężkim ciosem dla ludności polskiej, 
która spodziewała się, że zasada sa
mostanowienia narodow. będzie na 
tym terenie wprowadzona w życie. 
W  następnych latach ta część społe
czeństwa polskiego, która znalazła się 
w  granicach republiki czeskosłowa- 
ckie:, musiała w ytężyć wszystkie siły, 
broniąc swych placówek szkolnych i 
kulturalnych. Obecnie rozpoczął się 
okres stabilizacji i krystalizacji.

mja cofa pensje 
duchowieństwu.

C k ta  del Vati-cano. 28 lipca. (PAT.) 
W edług nadeszłych tu informacyj z 
M adrytu, rzad republikański ma za- 
m ar znieść kwoty roczne w  w ysoko
ści 100 mil jonów pesetów,_ wypłaca
nych przez państwo Kościołowi ka
tolickiemu.

Władze rządowe noszą się z za
miarem, wyznaczenia pensyj jedynie 
proboszczom, a zniesienia honora- 
1 jów dla biskupów i prałatów.

O tta  del Vał{cane. 28 lipca. (PAT.) 
Ojciec ś-w. przyjął na dłuższej prywat 
ncj audjerc;; o. sekr. stanu kardynała 
Gaspari ego Rozm .iwa trwała prze
szło godzinę.

Hiszpai



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 30 łipca 19 3 1 .

Jeszcze jedna tragedja
w rodzinie Romanowów.

Śmierć hrabiego Brassow bratanka ostatniego cara).
Dzienniki paryskie doniosły w  tych 

dniach, że w  okolicach Paryża uległ 
w ypadkow i samochodowemn i zginął 
śmiercią tragiczną niejaki hrabia Bras
sow, 20-letni młodzieniec, o którym
wiadomo było, że należał do najwyższej 
arystokracji rosyjskiej, a nawet blisko 
spokrewniony był z rodziną R om a
nowów.

W iadomości o pochodzeniu hr. 
Brassow i jego koligacjach są prawdzi
we. H r. Brassow był synem wielkieeo 
księcia Michała Aleksandrowicza (młod
szego brata cara Mikołaja II.), ożenio
nego z piękną N atalją von W ulfert, 
z domu ks. Szeremietiewską.

Romans w. ks. Michała, wówczas, 
pułkow nika lejbgwardyjskiego pułku 
kiirasjerów im. cesarza, był źródłem 
trosk dla domu Rom anow ych. T ak  
w  rodzinie carskiej, jak i w  kołach 
dworskich pokładano nadzieję w  zgod- 
nem z racją stanu małżeństwie w. księ 
cia, któreby zapewniło następstwo tro
nu, zagrożone wobec nieuleczalnej cho
roby carewicza Aleksego.

Lecz w. książę, niebaczny na te 
względy, pewnego dnia opuścił swój 
garnizon w  Gatczynie i razem z uko
chaną wyjechał do W iednia, gdzie 
w  rosyjskiem poselstwie zamierzał 
wziąć ślub.
" T u  jednak spotkał się z odmowa, 
gdyż udzielać ślubów członkom rodzi
ny cesarskiej m ożna było jedynie za 
najwyższem zezwoleniem.

W  tedy zwrócił się w. książę do du
chownego serbskiego, który d. 16-20 
października 1 9 1 1  r. pobłogosławił ten 
związek.

M ikołaj II. głęboko dotknięty po
stępowaniem brata, wykreślił go ze sni- 
su armji. Niełaska carska trwała nie
długo, wkrótce przyjęto go z powrotem 
w  rodzinie i w  armji, gdzie otrzym ał 
dowództwo pułku czernichowskich hu 
żarów w O rle; małżeństwo jego '-o 
zrzeczeniu się pretensji do tronu, zosta
ło uznane jako morganatyczne a pię
kna małżonka otrzym ała tytuł hrabiny 
Brassow.

Podczas w ojny w. książę dowodził 
t. zw. „dziką dyw izją" kaukaską, a na-

Ważne pociągnięcie
w kwestji eksportu zbóż.

W obec nieprzedłużenia polsko-nie
mieckiej um owy żytniej i zlikw idow a
nia w Berlinie organizacji handlowej, 
zajmującej 9ię sprzedażą naszego żyta 
zagranicę — powstała konieczność po
wołania do życia polskiej organizacji 
eksportowej.

Doświadczenie kilkunastomiesięcz- 
nej pracy Polsko. - Niemieckiej Kom isji 
Żytniej w  Berlinie wykazało, że kon
centracja sprzedaży żyta eksportowego 
przyniosła poważne rezultaty. Dzięki 
scentralizowaniu sprzedaży i usunięciu 
na rynkach odbiorczych wzajemnej 
konkurencji firm  polskich — cena ży
ta polskiego uległa znacznej zwyżce. 
U trzym anie więc centralizacji wydaje 
się w  dalszym ciągu w  w obecnych nie
słychanie ciężkich warunkach na mię
dzynarodowych rynkach zbożowych 
niezmiernie ważnem i wskazanem. W  
związku z tem ukonstytuowana zosta
ła spółka z ograniczoną poręką pod 
nazwą: Polskie Biuro Eksportu Zboża, 
której udziałowcami są: Związek Eks
portu Zboża R . P. oraz Państwowe 
Zakłady Przemysłowo - Zbożowe. R a 
da Nadzorcza składa się z 9 osób — 

1 przedstawicieli rolnictwa, handlu zbo
ro w eg o , spółdzielczości oraz Państwo
w ych Zakładów Przemysłowo - Zbożo
wych.

W  tych dniach nastąpi otwarcie od
działu w Gdańsku, który przystąpi na
tychmiast do dokonywania tranzakcyj 
żytem i pszenicą.

stępnie kaukaskim korpusem kawalerii; 
w  wojsku cieszył się ogólną miłością. 

Przewrót zaskoczył go w  Peters
burgu, gdzie niespodziewanie po abdy

kacji M ikołaja II, obejmującej i care
wicza Aleksego, został przezeń y/ska
zany na jego następcę.

Po tragicznej śmierci w. ks. M icha
ła, jak wiadomo zabitego w  Ekateryn- 
burgu przez bolszewików, hrabinie 
Brassow udało się wraz z dzieckiem 
przedostać do Londynu, gdzie oddała 
się wyłącznie wychowaniu syna, który 
obecnie tak niespodziewanie ją osie
rocił.

Spór o jezioro Duksszty.
Jak  podaje prasa wileńska, dnia 20. 

bm. odbyła się w  Suntupi.ach .pow. 
Św.iięciańskiego konferencja graniczna 
polsko - litewska celem wyjaśnienia 
przebiegu granicy na odcinku jeziora 
Dukszty.

Ze strony polskiej uczestniczyli w 
konferencji: starosta święciański oraz
przedstawiciele K. O. P., stronę litew
ską reprezentował naczelnik powiatu 
jezioroskiego w  asyście oficerów litew 
skiej policji, granicznej.

Strona polska oświadczyła, że za 
podstawę dla ustalenia przebiegu gra

nicy, winien być przyjęty protokół z 
prac deli.mitacyjnych, dokonanych 
bezpośrednio po decyzji R ad y Am ba
sadorów z 15 marca 1923 r., w ytycze
nie granicy winno być dokonane stara
niem władz polskich przy faktycznym  
współudziale władz litewskich. Strona 
litewska wyraziła zgodę na powyższą 
propozycję, wobec czego bliższe i 
szczegółowe oznaczenie przebiegu gra
nicy na powyższej podstawie, zostało 
powierzone dowódcom oddziałów gra
nicznych na zakwestionowanym od
cinku.

Ludność większych n ia s t  polskich 
w latach 1921 i 1931.

W edług danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, ludność większych 
miast w  Polsce w dniu 30 września 
1921  r., t. j. w  chwiii pierwszego pow 
szechnego spisu ludności w Polsce, o- 
raz w dniu 1 stycznia 1 931  r. przed
stawiała się następująco: W arszawa w 
1 921  r. 937.000 mieszkańców, w  1931  
r. 1 , 1 15 .000 mieszk. (wzrost w  ciągu 
10 lat o 178.000); Łódź w 1921  r. —
452.000, w  r. 193 1  — 606.000
(wzrost o 154.000); Poznań w  1921  r.
169.000, w  1 931  r. 248.000 (wzrost o 
79.000); Lw ów  w r. 1 921  — 219.000, 
w  1 931  r. 242.000 (wzrost o 23.000); 
K raków  w r. 1921  — 184.000, w  1 931  
r. 212.000 (wzrost o 28.000), W ilno 1

w r. 1 9 1 0  — 181,000 (brak danych z 
r. 1921) ,  w  r. 1 93 1  — 209.000 (wzrost 
w  ciągu 2 1 lat o 28.000); Katowice w 
r. 1 9 1 0  — 43.000 (brak danych z t. 
1921) ,  w  1931  r. 131 .000 (wzrost w 
ciągu 21 lat o 88.000); Lublin w r. 
1 921  — 94.000, w  r - 1931  — 122.000 
(wzrost o 28.000); Bydgoszcz w r. 
1921  — 88.000, w  t. 1 93 1  — 118 .000 
(wzrost o 30.000); Częstochowa w r- 
1921  — 80.000, w  r. 1 93 1  — 114.000 
(wzrost o 34.000); Sosnowiec w r. 
1921  — 86.000, w  1931  r. 102.000 
(wzrost o 16.000) i wreszcie Białystok 
w r. 1 921  — 77.000, w  1 9 3 1 r. 100.000 
mieszkańców (wzrost o 23.000).

Do w alki z kryzysem
staje dział kobiecy „Polskiego Radiu’

G dy nadchodzą ciężkie chwile do 
przetrwania zarówno dla szerokich 
mas, jak i dla jednostek, szuka się wte
dy wątpliwej zresztą pociechy w  prze
świadczeniu — że kryzys jest ogólir -

Ale gdzie środki zaradcze? Ja k  na
leży wszcząć akcję przeciwdziałania? 
G dybyż dziś można było wskazać świa
tu lekarza, stałby on się prawdziwvm  
genjuszem. Lecz jeśli nie stać na ge- 
njuszy, to stać nas zawsze na zbiorov- 
akt wysiłku jednostek. Ogromną w  tym  
względzie pomoc może i powinno ode
grać radjo. Ono uświadamia szerokie 
rzesze o najżywotniejszych potrzebach 
chwili. Ono jednoczy um ysły, urabia 
opinję, zachęca do wytrwania. Radjo 
odkryw a nowe drogi, podsuwające naj
bliższe nam możliwości, których często 
dzięki ich bliskości i prostocie nie do
strzegamy.

Cios ekonom iczny uderzył w  pod
stawy bytu rodzinnego. Ludzie drżą 
o minimum podstaw do egzystencji. 
"Wiele kobiet pracujących zarobkowo 
utraciło źródło dochodów. W ielu ojców 
rodzin zostało bez pracy.

Oceniając ten stan rzeczy, „Polskie 
R ad jo " wysuwa natychmiast dobro
czynną dłoń pom ocy moralnej. R o z 
szerza dział kobiecy. W iedząc, że rolą 
kobiety jest stanąć do apelu i radą, 
wskazówką, przykładem  wesprzeć za
łamanych psychicznie i tchnąć w nich 
potrzebę przeciwstawiania się losowi.

K obiety zahartowały się podczas 
w ojny, a usamodzielniły w  okresie po

wojennym. Zdobyte doświadczenie 
i usprawnione źródło energji i aktyw 
ności nie pozwala dziś kobiecie ograni
czyć się do załamania rąk wobec nie
bezpieczeństwa. Kobieta przyw ykła już 
do czynu i do przezwyciężania trud
ności. Dziś łatwiej jej zmienić teren 
pracy, niźli wczoraj było go wyszukać.

T u  przyjdzie jej również z pomocą 
niezawodny przyjaciel — radjo.

Od dnia 9 sierpnia rb. w  każdą nie
dzielę od 13.40 do godz. 14  nada ra- 
djostacja warszawska pogadankę 
z „D ziału Kobiecego".

Zespół najprzedniejszych sił kobie
cych, jako prelegentek, oraz dobór te
m atów już objaśnią słuchaczom, ile 
z niedzielnych pogadanek wynieść ber!: 
mogli korzyści.

Dnia 9 sierpnia prof. Z ofja D ą
browska poda szereg w skazówek „iak 
spędzić wakacje w  mieście", aby na
wet w tych ciężkich warunkach dzie
ciom najmniejsza nie stała się krzywda.

Dnła 16. 8. p. de Moncet omówi 
możliwości „w spółpracy dzieci z rodzi
cam i", do czego konieczne jest zrozu
mienie obowiązków społecznych i oby
watelskich przez dzieci same. Dalej 
dnia 23. 8. redaktor Wanda D obrzań
ska poruszy jeden z najaktualniejszych 
tematów — „jak  topnieją pieniądze" 
i da jednocześnie wskazówki, jak temu 
zaradzić. Wreszcie dnia 30. 8. p. Marja 
Ankiewiczowa podsunie szereg sposo
bów „czem dorabiać w  dom u".

Nie mógł sobie znaleźć lepszego
miejsca.

nych ramach. Z łożył go sobie w  gar
derobie a sam tańczył aż do świtu. 
Potem wziął obraz pod pachę i w y
brał sic do siebie w nadziei, że po 
drodze napotka auto, które zawiezie 
go wraz z cenną zdobyczą do domu.

W  Londynie urządzono niedaw
no zabawę na cele dobroczynne. W  
programie znalazła się i loterja, na któ
rej pewien szczęśliwiec, (a iak sie po
tem okazało — nieszczęśliwiec) w y
grał olejny obraz w dużych złozo-
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Ponieważ auto tak prędko się nie zna. 
lazło a senność i alkohol poczęły dzia 
łać, przeto znużony usiadł na scho
dach jednego z domów i zasnął. Po 
pewnym czasie zbudziło go szarpanie 
policjanta, który gc wezwał do na
tychmiastowego udania się z nim do 
komisarjatu. M łody człowiek tłuma
czył się, że przecież nic jest to żadną 
zbrodnią zasnąć na schodach. Poli
cjant nie chciał słyszeć o żadnem tłu
maczeniu.

Zdobyw ca obrazu zrozumiał gor
liwość policjanta dopiero wtedy, kie
dy podniósłszy się, zorjentował się. że 
ze swoim, obrazem znajduje się w ła
śnie na schodach Galerji Narodowej. 
Trzeba było dopiero długotrwałych 
rozm ów telefonicznych i zasięgania 
m form acyj, zanim sie okazało, że 
obraz me pochodzi z kradzieży, łecz 
został w ygrany w najlegalniejszy spo
sób na loterji.

Wieści z Woj, Stanisła
wowskiego.

(Dolina — Kałusz — Zydaczów — 
Olesiów).

N ow e Prezydjum  B B W R . —  Z działalności 
Związku Obyw . Pracy K obiet. —  Związek 
pracow ników  gm innych. —  Pom oc bezrob ot
nym . —  N om inacja Prezydjum  B B W R . —

Święto P. W . —  Półkolon ja dla dzieci.

(Korespondencja w łasna „G azety L w o w sk ie/ ')

Prezyd jum  B B W R . w  W arszaw ie zam ia
now ało nowe władze B ezpartyjnego  B loku  w 
D olinie. Prezesem  został p. V oelpel Ju ljusz. 
kom isarz m iasta, sekretarzem  zaś p. B run Jan , 
em. d yr. Szko ły  w ydziałow ej. N a  w icepreze
sów pow ołan o : pp. Zaw istow skiego A lb ina, 
insp. pow . P Z U W . i Serw ackiego H ieronim a, 
em. leśniczego.

Sekcja finansow a Z w iązk u  O byw atelsk iej 
P racy  K obiet urządziła ostatnio w ieczór m u
zyczno - teatraln y —  na dochód akcji do ży
w iania najuboższej m łodzieży miasta.

W ydatn ie pracują pod przew odnictw em  p. 
Jad w ig i V oelp low ej liczne panie z to w arz y
stwa doliniańskiego, p rzyczyn iając  się tem sa
mem  do grom adzenia funduszów  na potrzeby 
najbiedniejszej ludności miasta.

U b. tygodnia odbyło się zebranie p racow 
n ików  gm innych. Przew od niczył zebraniu D r. 
Saphier, sekretarzow ał p. K iczan. R e fera t, na 
tem at: „O  potrzebie zw iązków  zaw o d o w ych 11, 
w ygłosił p. dr. H irschberg. Po referacie w y 
wiązała się żyw a dyskusja, w  której zabierali 
głos pp. C zo rp ito w a, insp. Strauss, dr. Sap
hier i dr. H irschberg.

U chw alono założyć zw iązek, a celem  jego 
rozbud ow y i celem przygotow an ia  W . Z . w y 
brano K om itet ścisły złożony z 10  osób.

* *  *
O negdaj odbyło się z in ic ja ty w y  star. K o 

złow skiego, posła Sokala i insp. L u tra  zebra
nie K om itetu  niesienia pom ocy bezrobotnym , 
Po referacie D r. H irszberga: „O  m etodach i 
sposobie p ra c y " , w yw iązała się dyskusja, po
czerń uchw alono jednom yślnie zawiązać K o m i
tet niesienia pom ocy bezrobotnym . W  skład 
K om itetu  weszli przedstawiciele w szystkich  
sfer ludności, a to pp. G azek (prezes), oraz 
H um in lłow icz i W innicki jako wiceprezesi. W  
najbliższych dniach K o m itet przystąpi do m e
todycznej i zorganizow anej pracy.

R ad a naczelna B B W R . zam ianowała na
stępujący skład kałuskiego prezyd jum  Bezp. 
B lo ku : prezes, insp. L u ter Franciszek, człon
kow ie R a d y ; W łodzim ierz Schuster, D ąb ro w 
ski E ustachy i Strauss Ja n  Z ygm un t. K ie ro w 
nik sek retarjatu : D r. Ju lju sz H irschberg.

* *  *
O negdaj odbyła się w  Żyd aczow ie im po

nująca uroczystość „Św ięta  Przysposobienia 
W ojskow ego". Im preza została um iejętnie 
przygotow an a przez K om itet, w  skład k tó re
go weszli reprezentanci szerokich w arstw  spo
łeczeństwa. N a  b ogaty program  zło ży ły  się 
zaw ody strzeleckie zespołowe i indyw idualne, 
g ry  sportow e: siatków ka, k o szyków ka oraz
m atch piłkarsk i. Im ponująco zwłaszcza w y 
padła defilada na ryn ku  żydaczow skim , kiedy 
p rzy  dźw iękach 2 orkiestr, m iejscow ej sokolej 
i strzeleckiej z gm iny A nton iów ka, przedefi
low ało  przed reprezentantam i w ładz 14  od
działów  strzeleckich, w  tem  2 żeńskie, nadto 
hufiec z D roh obycza. Po zawodach odbył się. 
obiad żołn ierski, w  k tó rym  w zięło udział p rze
szło 250 strzelców , gości oraz przedstawicieli 
społeczeństw a. Przem ów ienia w ygłosili pp. 
starosta R usiń ski, pp łk . K om ierow ski i hr. 
D zieduszycki. W  święcie w ziął udział z ram ie
nia D O K . V I  we Lw ow ie pp łk. Św iątecki.

„Ś w ię to " pozostaw iło  niezatarte w rażenie 
i było  żyw o  kom entow ane w śród licznych 
gości.

ifc
Z w iązek  P racy  O b yw . K obiet w  Stanisła

w ow ie uruchom ił ub. tyg . pó łkolonję dla dzie
ci (w  w ieku 8—  9 lat), m ieszczącą się w  lasku 
olesiowskim . K ierow niczką p ółkolonji jest 
p. R u n a Sobolew ska —  dzielnie zaś pom aga 
organizatorkom  p. B ryczk o w sk i ze szkoły 
C zackiego w  Stanisław ow ie. —  N a  półkolonję 
jedzie codziennie około  20 dzieci. D.



Nr. 173

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

S 9 3 1 .  N a  w niosek Fran ciszka Papli. 
K ra k ó w . Józefiń sk a  23, podejm uje się postę
pow anie celem um orzenia w ym ienionych  ni
żej papierów  w artośc iow ych , które w n iosk o 
d aw cy m iały zaginąć. W zyw a się posiadacza j 
tych  papierów  w artościow ych , aby je w  cią- j 
gu 3 m iesięcy od dnia pierw szego ogłoszenia 1 
zarządzenia płatności w ierzytelności —  przed- 
łoŻ3'i tem u Sądowi. T ak że  inni interesowani 
m ają zgłosić swoje zarzu ty przeciw  w n iosk o 
w i. W  razie p rzeciw nym  uznałby Sąd po 
u p ływ ie  tego term inu te papiery w artościow e 
za um orzone. O znaczenie papierów  w a rto 
ścio w ych : K siążeczka w k a łd k o w a N r . 3 7 3 1 1
B anku  G ospodarstw a K ra jo w eg o, w ystaw iona 
na kw o tę  2376  zł. 28 gr. łącznie z procentam i 

• do dnia 3 1  grudnia 1930 . 6041
Sąd okręgow y, W ydział I, cyw iln y .

K rak ó w , 13  czerw ca 19 3 1 .

T . 194/30/3. N a  w niosek Ju ljan a  K u ch ar
czyka w  K rak o w ie , ul. A ndrzeja Potockiego  1 1 ,  
podejm uje się postępow anie celem um orzenia 
książeczki w k ład kow ej Pow iatow ej K asy O - 
szczędności w  K rak o w ie  N r . 138206  na 500 zł., 
k tó ra  w n ioskod aw cy m iała zaginąć. W zyw a się 
posiadacza tego papieru, aby go w  ciągu roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przed łożył tem u Sąd o w i; inni interesowani 
m ają zgłosić sw oje zarzu ty  przeciw  w n iosko 
wi. W  razie przeciw nym  uznałby Sąd po u- 
p ływ ie  tego term inu tę książeczkę za um o
rzo n ą . 6042

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw iln y .
K rak ó w , dnia 24 listopada 1930.

T . 65/31. N a  w niosek Stanisław a K o p 
czyńskiego  w  Stanisław ow ie, ul. G rottgera  6 
do rąk  pełnom ocnika W łodzim iery T o k a rsk ie j 
w  K rakow ie, ul. Friedleina 27, podejm uje się 
postępow anie celem  um orzenia w ym ienionych  
niżej pap ierów  w artościow ych , k tóre w n iosko
d aw cy m iały zaginąć. W zyw a się posiadacza 
ty ch  papierów , aby je w ciągu roku od dnia 
pierw szego ogłoszenia zarządzenia —  p łatno
ści w ierzytelności —  p rzed łożył tem u Sądo
w i. T ak że  inni interesow ani m ają zgłosić sw cje  
z a rz u ty  przeciw  w n ioskow i. W  razie przeciw 
nym  uznałby Sąd po upływ ie tego term inu te 
p ap iery  w artościow e za um orzone. O znaczenie 
papierów  w artośc io w ych : K w it depozytów
Sp ółk i K red y to w ej C z ło n k ó w  T o w arzystw a 
W zajem nych  U bezpieczeń w  K rak o w ie  L. 
2539 w y d a n y  dnia 30 lipca 19 0 7  na pclice 
T o w . W zaj. U bezpieczeń w  K rako w ie  L. 
97.837 i 106.903 na K . 6800 —  na okaziciela 
opiew ających . 6043

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln}'.
K ra k ó w , 19  czerw ca 19 3 1 .

I. T . 6 /3 1/ 13 . N a w niosek p. Szczepana 
G ruszkow sk iego , ro ln ika w  Kasince M ałej 
jako  generalnego pełnom ocnika Józefa  G rusz- 
k ow skiego  zarządza się postępow anie celem  u- 
m orzenia książeczki w k ład k o w ej Pow iatow ej 
K asy O szczędności w  M yślenicach N r . 112Ć S , 
opiew ającej na 2000 zł. reńsk. na nazwisko 
Jó z e fa  G ruszkow skiego  i w zyw a się posiada
czy  tej książeczki, a b y  ją  do sześciu m iesięcy 
od daty tego edyktu  okazali Sądow i tutejsze
m u  lub wnieśli zarzu ty  przeciw  w nioskow i, 
gd yż  po bezskutecznym  upływ ie tego term i
nu książeczka będzie um orzona 6056

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 1 lipca 19 3 1 .

F I R M Y .
II. F irm . 924/3 i/C . V . 508. D o  ts. re 

jestru  handlow ego, O ddział „ C “  p rzy firm ie : 
M ałopolskie F a b ry k i Szkła, Spółka z ogr. od- 
p ow . w  Szczakow ej w pisano d o d atko w o : Dzień 
w p isu : 30 czerw ca 19 3 1  r. Zm ieniono § 7 
k o n trak tu  Sp ółk i przez nadanie mu następu
jącego brzm ienia: § 7. K ap itał zak ład o w y
Sp ółk i w ynosi zł. 2,800.000, w  k tó rym  firm a 
C om pagnie des Glaces du M iki de la Russie 
Societe A n onym e a  B ruxelles posiada udział 
■w w ysokości 2,705.000 zł., zaś F irm a P ro yard  
udział w  w ysokości odpow iadającej zł. 95.000 
z  kapitału  zakładow ego. N azw isk o  zaw iadow 
c y  brzm i: E d w ard  G uillaum e, a nie jak  m yl
nie w pisano Ed w ard  G uilhaum e. W pisano na 
p odstaw ie podania z dnia 20. V I. 19 3 1  r. 
o ra z  protokołu  W alnego Zgrom adzenia z dnia 
17 .  V I. 19 3 1  L . R ep . '3 8 3 12 .  6044

Sąd okręgow y, W yd ział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 23 czerw ca 19 3 1 .

F irm . 118 /3 1/S p o łk . I. 1 .  Z m ian y d o ty 
czące firm y  spółki jaw nej już wpisanej. D o 
rejestru  handlow ego dla firm  spó łkow ych  
T o m  I strona 1 p rzy  firm ie  Stern ickel i G iil- 
cher w B iałej w pisano dnia 1 1  maja 19 3 1  na
stępujące zm ian y: Jar. (Hans) Stern ickel w y 
stąp ił jako jaw n y spólnik  z pow yższej firm y  
i zostaje w y k reślo n y  z rejestru handlow ego.

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I. 6060
W adow ice, dnia 1 1  maja 19 3 1 .

F irm . 17 0 /3 1. Z m ian y dotyczące firm y 
spółki już wpisanej. D o rejestru  handlow ego 
O udział B, strona 15  p rzy  firm ie  A ustrjacka 
Spółka A k cy jn a  T o w arzystw o  A k cy jn e  dla 
fab rykacji śrub i w y rob ó w  k u ty ch  B rev illicr  
S -k a  i A . U rban Synow ie z siedzibą zakładu 
głów nego w  W iedniu i zakładów  ubocznych 
w  U stroniu  i Sporyszu  w pisano dnia 6 lipca 
19 3 1  następujące zm ian y: D r. W ładysław  M i
chejda, adw okat i burm istrz miasta C ieszyna, 
zam ieszkały w  Cieszynie został obrany człon
kiem  R a d y  Zaw iadow czej tejże spółki i w  
ty m  charakterze podpisyw ać będzie za firm ę 
łączn ie z jednym  zapisanych już panów.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, 6059
W adow ice, dnia 6 lipca 19 3 1 .

G A Z E T A  L W O W S K A  Z ćrria 30 lipca 1 931 .

Firm . 13 2 /3 1 /Spółdz. II, 92. Z m ian y do
tyczące Spółdzielni już wpisanej. D o  rejestru 
Spółdzieln i T o m  II, strona 92 p rzy  firm ie 
B an k  kupiecki Spółdzielnia z ograniczoną od
powiedzialnością w  Białej w pisano dnia 7 
czerw ca 19 3 1  następujące zm ian y: U stąp ił
członek zarządu E m il Feiner. W  m iejsce jego 
został w y b ran y M au ry cy  W iller. Zm ieniono 
statut w  §§ 3 i 22. 6058

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 7 czerw ca 19 3 1 .

II. F irm . 8 6 1/3 1/C . II. 12 2 . D o  ts. re
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rz y  firm ie : 
„K ra jo w a  H uta Szkła D ąbrow a obok Ja w o rz - 
nia Spółka z ogran. o d p o w ." w  K rak o w ie  
wpisano d od atkow o: D zień w p isu : 12  czerw 
ca 19 3 1- P ro k u rę  udzieloną Sam uelowi Lam - 
plowi w yk reśla  się. W pisano na podstawie po
dania z dnia 10  czerw ca 19 3 1 .  6053

Sąd okręgow y, W yd ział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 1 1  czerw ca 19 3 1 .

F irm . II. 556/3i/C . V I. 583. D o ts. re
jestru  handlow ego O ddział „ C “  w pisano: 
Dzień w pisu : 2 1  kw ietn ia 19 3 1 .  Spółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością po m yśli usta
w y  z dnia 6 m arca 1906, L . 58 D zpp. oparta 
na kon trakcie  Spółk i z daty K rak ó w , 3 1 -go 
m arca 19 3 1 ,  L . R ep . 37 16 6 . Brzm ienie firm y : 
„O k u cie " B iu ro  sprzedaży fa b ry k  o k u ć - bu
dow lan ych , Spółka z ograniczoną odpow ie
dzialnością. Siedziba: K rak ó w . Przed m iot
przedsiębiorstw a: K o m isy jn a  sprzedaż okuć
budow lanych. K ap itał zak ład o w y Spółki w y 
nosi 20.000 z!., w p łacony w  całości. Zarząd 
spółki składa się z 2-ch lub więcej zaw iadow 
ców . Z aw iadow cam i Sp ółk i ustanow iono Saula 
H oro w icza , kupca, zam ieszkałego w  K rakow ie, 
u!. Stolarska L . 15 , F ry d eryk a  B iow skiego, 
urzędnika pryw atnego, zam ieszkałego w  B iel
sku, ul. C ieszyńska L. 1 7 1  i M arka N eum an- 
na, urzędnika p ryw atn ego  w  K rak o w ie , u!. 
F lorjań ska L . 32. Podpis firm y  następuje w  
ten sposób, że pod w ydrukow anem , w yciśnię- 
tem  pieczęcią lub przez k o goko lw iek  w ypisa- 
nem  brzm ieniem  firm y  um ieszczą swe podpisy 
k o llek tyw n ie  k tó rzyk o w iek  dw aj zaw iadow cy. 
Czas trw an ia  Sp ółk i n ieograniczony. R o k  o- 
b rach un kow y rozpoczyna się 1 kw ietn ia a k o ń 
czy 3 1  m arca. P rzep isy dotyczące likw idacji 
objęte są art. X X I I I  kon trak tu  spółki W p i
sano na podstawie podania z dnia 16  kw ietn ia 
19 3 1  oraz k o n trak tu  Sp ółk i z 3 1  m arca 1 0 1 1 .  
L . R p . 37 16 6 . 6052

Sąd okręgow y, W ydział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 20 kw ietn ia 19 3 1 .

II. F irm . 7 /3 i/C . V I . 566. D o ts. reje
stru  handlow ego O ddział ,,C “  w p isan o: Dzień 
w pisu : 3 styczn ia 19 3 1 .  Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością po m yśli u staw y 2 dnia 
6 m arca 1906 r., 1. 58 D zpp. oparta na k o n 
trakcie spółki z d aty  K rak ó w , dnia 27 listo 
pada 1930 r. L. R . 16 .15 0 . Brzm ienie f irm y : „ K r a 
kow skie Z ak ład y G raficzne Sp ółka z ograniczo
ną odpow iedzialnością w  K ra k o w ie ". S ie
dziba: K ra k ó w , ul. Polna 1. 1 . Przedm iot 
przedsiębiorstw a: Prow adzenie zakładów  gra
ficznych , a w  szczególności drukarni akcyden
sow ej, o fsetow ej, liteg rafji, oraz in tro ligator- 
ni i w yrobu  opakow ań, j.akoteż w szelkiej prze
róbki papieru i tek tu ry  i pracow ni pom ocni
czych  dla tych  działów , oraz sprzedaż w y ro 
bów własnej fab ry ka cji. K ap itał zak ład ó w ”  
Spółki w ynosi 24.000 zł. i został w całości 
przez Spółkę ob jęty  w  form ie ap ortów . Z a 
rząd Spółki składa się z dw óch zaw iadow ców . 
Zaw iadow cam i spółki ustanow iono M arjana 
K rzcp o w sk ieg c, urzędnika p ryw atn ego, za
m ieszkałego w  K rak o w ie , p rzy  ul. Polnei I 
i N achum a M onderera, p rzem ysłow ca, za
m ieszkałego w  K rak o w ie , ul. B ened ykta 1 1 .  
Podpis firm y  następuje w  ten sposób, żć nod 
pełnem  brzm ieniem  firm y  w ypisanem  lub w 
drodze m echanicznej sporządzonem , położą 
podpisy obaj zaw iadow cy lub jeden zaw iad ow 
ca i prokurzysta. Czas trw an ia  spółki nie
ograniczony. P,.ok o b rach u n k o w y: kalen darzo
w y . Przepisy dotyczące likw id acji —  zgodne 
z ustawą. W pisano na podstawie podania z 
dnia 3/1 19 3 1  oraz k o n trak tu  spółki z dnia 
2 7 / 11  1930  L. R .  16 15 0 . 6051

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 3 styczn ia  10 3 1 .

II. F irm . 509/3 i/C . V . 230. D o ts. reie- 
stru  handlow ego O ddział „ C ‘ ‘ p rzy  firm ie : 
„D r . Z . D zikow sk i Spółka z ogr. odp. w K ra 
k o w ie " wpisano d o d atk o w o : Dzień w pisu :
15  kw ietn ia 19 3 1  r. Z aw iad ow ca : Jó z e f  Weiss 
ustąpił, W  jego m iejsce zaw iadow cą ustano
w iono A leksandra U lenieckiego, urzędnika 
pryw atnego, zam ieszkałego w  K rak o w ie , ul. 
Sm oleńska L. 19. W ykreśla się pro kurę  udzie
loną Aleksandrow i U lenieckiem u. U dziela si| 
p ro k u ry  Jan in ie M ajków nic, urzędniczce p ry 
w atnej w  K rakow ie, ul. Jag ie lloń ska L. s. 
W pisano na podstawie podania z dnia 10  
kw ietn ia  19 3 1  oraz p rotokołu  W alnego Z g ro 
m adzenia z dnia 2 kw ietn ia 1 9 3 1  r. L . R . 
11870 . 60 50

Sąd ekregow '- W yd ział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 1 1  kw ietn ia 19 3 1 .

II. Fi rm . 240/31/A . V . 8. Do ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ A "  p rzy firm ie : S. i M. 
W einfeld w  K rak o w ie  —  w pisano d od atko
w o : D zień w pisu : 24 lutego 19 3 1 .  F irm ę 
S. i M. W eijifeld  w  K rak o w ie  w ykreśla  się 
z ts. rejestru  handlow ego. W pisano na nod- 
staw ie podania z dnia 16  lutego 19 3 1 .

Sąd ^okręgow y, W ydział II, handlow y. 
K rak ó w , dnia 17  lutego 19 3 1 .  6o.<o

II. F irm . 32/3 1/C . V I . 572. Do ts. reie- 
stru  handlow ego O ddział „ C “  w pisano: Dzień 
w pisu : 20 stycznia 1 9 3 1 - Spółk-a z ograniczo
na odpow ieozialnoscią po m yśli ustaw y z dnia 
6 m arca 1906 r. L . 58 D zpp. oparta na k o n 
trakcie Spółki z daty K rak ó w , dnia 15  gru 

dnia 1930  roku Lrep. 13465. Brzm ienie F ir 
m y : „S u k n o " Spółka z ograniczoną odpow ie
dzialnością. Siedziba: K rak ó w , ul. G rod zka 
42. Przedm iot przedsiębiorstw a: K upno i de- 
detajliczna sprzedaż sukna i innych  w yrob ó w  
teksty ln ych . K apitał zak ładow y Sp ółk i w y 
nosi 20.00C zł., w p łacony w  całości w  go
tówce. Z arząd  spółki składa się z d w óch  za
w iadow ców . Z aw iadow cam i spółki ustanow ieni 
zostali Izrael C eln ik  i H irsch  K rischer. P od
pis firm y  następuje w  ten sposob, że pod 
brzm ieniem  firm y podpiszą się swem  nazw i
skiem  łącznie obaj zaw iadow cy względnie je
den zaw iadow ca i pro kurzysta , ten ostatni 
z dod atk iem  ppa. Gzas trw ania spółki nie
ograniczony. R o k  o b rach u n kow y —  rok  k a
len darzow y. P rzep isy  dotyczące lik w iaac ji za
warte są w  ust. X I V  i X V  kon trak tu  spółki, 
nadto przepisy ustaw ow e. W pisano na pod
staw ie podania z dnia 7 stycznia 19 3 1 ,  k o n 
traktu  Spółki z dnia 15  grudnia 19 30  L R e-'. 
13465 i uch w ały  W alnego Zgrom adzenia z dnia 
15  grudnia 1930  L R ep . 13466 . 6048

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, han dlow y
K ra k ó w , dnia 8 styczn ia 19 3 1 .

II. F irm . 65/31 /C. IV . 9. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C “  p rz y  firm ie „ Im p e x “ , 
Spółka handlow o-przem ysłow a zarej. z ogr. 
odpow. w C hrzan ow ie w likw idacji —  w p i
sano d o d atk o w o : Dzień w p isu : 23 stycznia 
19 3 1 .  F irm ę „ Im p e x " , Sp ółka han d low o-prze
m ysłow a zarej. z ogr. odpow . w  C h rzan ow ie 
w yk reśla  się z ts. rejestru  handlow ego. W p i
sano na podstawie z dnia 13 / 1  19 3 1  i u chw a
ły  W alnego Zgrom adzenia z dnia 7 stycznia 
I 9 3 I - 6047

Sąd o k ręgo w y . W yd ział II, handlow y.
K raków y dnia 14  styczn ia  19 3 1 .

II. F irm . 926/31/B . I I . 106. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ B “  p rz y  firm ie : „O rz e ł"  
Polski P rzem ysł O buw n iczy i T o w arzystw o  
H and low e S. A . w pisano d o d atk o w o : Dzień 
w pisu : 30 czerw ca 19 3 1 .  C złon ek R a d y  Z aw ia
dow czej D r. L u d w ik  M erz ustąpił. C złonkiem  
R a d y  Zaw iad ow czej w yb ran o  D ra Izyd ora 
D roh ockicgo . W pisano ną podstaw ie podania 
z  dnia 20 czerw ca 19 3 1  oraz protokołu  W al
nego Zgrom adzenia z dnia 9 grudnia 1930 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 27 czerw ca 19 3 1 .  6046

II. F irm . 898/3i/A . V . 149 . D o ts. re je 
stru handlow ego O ddział „ A "  p rzy  firm ie : 
B an k G ospodarstw a K rajow ego  O ddział w  
K rak o w ie  —  wpisano do d atko w o : Dzień
w pisu : 30 czerw ca 19 3 1 .  D y rek to ro w ie : W a
len ty M iler i W ładysław  Bizański ustąpili. 
P rokuren tam i Zakład u  centralnego Banku m ia
now ani zostali A n atol M in kow ski i Ju ljan  
K raw czy k . Zastępca d y re k to ra  Banku C ze
chow ski nosi im iona L u d w ik  - Zdzisław . 
W pisano na podstawie podania z dnia 17  
czerw ca 19 3 1 .  6025

Sąd okręgow y, W ydział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 22 czerw ca 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 4 4 6/31/19 . A k ry  w  spraw ie odno

wienia księgi gruntow ej dla gm iny k atastra l
nej Ż yd aczów  m ożna przejrzeć w  tut. Sądzie 
w  ciągu dni 14 . Z arzu ty  przeciw  w yn ik o m  
dochodzeń w  tej spraw ie należy zgłosić w  tut. 
Sądzie do dnia 14  sierpnia 19 3 1 .  D nia 20 
sierpnia 19 3 1  o godz. 9 odbędzie się rozpraw a 
nad tem i zarzutam i. 6064

Sąd grodzki w Żyd aczow ie.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 32/31/9 5 . W  spraw ie postępow ania u- 

godow ego firm y  „D o m  żelaza I. Fa u st" i Iz ra 
ela Fausta we L w ow ie, zatw ierdza się ugodę 
zaw artą dnia 15  czerw ca 19 3 1  m iędzy dłużni
kam i, a ich  w ierzycielam i. 6031

Sąd okręgow y.
L w ó w , 25 lipca 19 3 1 .

Sa 6 2/31/22 . W  spraw ie ugodow ej do m a
jątku  Em ila Ju ffe g o  we L w o w ie , ul. L indego 
9, w obec zm iany p ro jektu  ugodow ego, odra
cza się audjencję na dzień 10  sierpnia 
godz. u  przedpołudniem , sala 22, uł. Rutow *' 
skiego 13 / I  p. 6032

Sąd okręgow y.
L w ó w , 30 czerw ca 19 3 1 .

I. Sa 44/31/62. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku C haskla G ew iirza, kupca w  K ra k o 
wie, Stradom  16 , jest zastanowione. 6033

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , 16  czerw ca 19 3 1 .

I. S. 19 /3 1. E d y k t k o nku rsow y. O tw a r
cie konkursu  do m ajątku C haskla G ew iirza, 
kupca w  K rak o w ie , Stradom  16. K om isarz 
k o n k u rso w y sędzia Sądu okręgow ego R o m an  
Ł u czko . Zarządca m asy D r. Ja k ó b  Feuerstein, 
adw. w  K rakow ie, G ołębia 1 .  Pierw sze zgro 
m adzenie w ierzycieli w  p ow yż w ym ienionym  
Sądzie, b iuro N r. 58 dnia 14  lipca 19 3 1  o 
godz. 1 1  rano. C zasokres do  zgłoszenia w ie
rzytelności do 20 sierpnia 19 3 1 .  A ud jencja ro z
poznaw cza w  tym że Sądzie dnia 1 września 
19 3 1  r. o godz. 10 -te j rano. 6034

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , dnia 16  czerw ca 19 3 1 .

I. Sa 260/30/29. Zastanow ienie postępow a
nia ugodowego. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużniczki firm y  „M leczarn ia po
stęp o w a" M aksym iljan C hm ura 1 R o zalja  
Zaw ilińska w  K rakow ie, ul. Jan a  13 , wpisanej 
do rejestru handlow ego pod firm ą ja k  w yżej 
jest zastanow ione. 6035

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 19  lutego 19 3 1 .

S. 16 /3 1/2 . O tw arcie konkursu  do  m ajątku 
A dam a R uggiero , w łaściciela p ro t F irm y 
„S to c k "  drobna sprzedaż p rzy b eró w  samo-

i>u.

chod ow ych  w  K rakow ie, ul. Studencka 4, 
wpisanego w rejestrze han dlow ym  pod firm ą 
„ S to c k "  drobna sprzedaż p rzyb oró w  sam o
chod ow ych  A d am  R u ggiero  w  K rak o w ie , ul. 
Studencka 4. K om isarz ugodow y Sędzia Sądu 
okręgow ego R om an Łu czko . Zarządca masy 
D r. W łodzim ierz A błam ow icz, ad w okat w 
K rakow ie, św. Jan a  13 . P ierw sze zgrom adze
nie w ierzycieli w  pow yż w ym ienionym  Są
dzie, biuro N r . 58 dnia 25 Czerwca 19 3 1  o 
godz. 9.30 rano. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 4 lipca 19 3 1 .  A udjencja 
rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 7  lipca 
19 3 1  o godz. 1 1 . 1 5  rano. 6036

Sąd okręgow y, W ydział I, cyw iln y .
K rak ó w , dnia 30 maja 1 9 3 1 .

^ Sa 10 5 /3 1, O tw arcie postępowania ugodo
wego do  m ajątku  prot. F irm y  K aro l Jarosz  
i S -k a  w  K rak o w ie , F lorjań ska 35, wpisanego 
w  rejestrze h an dlow ym  jak  w yżej. K om isarz 
ugod ow y sędzia Sądu okręgow ego Jaw o rsk i. 
Zarządca ugod ow y D r. Ad;olf U rban, adw okat 
w  K rak o w ie , Poselska. A udjencja do zaw arcia 
u god y w  w ym ien onym  Sądzie biuro N r. 
55 dnia 30 lipca 19 3 1  o godz. 9.30 przedooł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 
łipca 19 3 1 .  6037

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 27  czerw ca 19 3 1 .

I. Sa 10 4 /3 1. O tw arcie postępow ania u- 
godow ego do m ajątku Szulim a Pitzęle, kupca 
w K rak o w ie , Lubicz 3. K om isarz ugod ow y 
sędzia Sądu okręgow ego R om an Łuczko. Z a 
rządca ugod ow y D r. Jó z e f A rm er, ad w okat 
w  K rak o w ie , Senacka 9. A ud jencja do za
w arcia ugod y w  w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r . 52 dnia 1 7  lipca 19 3 1  o godz. 9.30 przed
południem . Czasokres do zgłoszenia w ierzy
telności do 14  lipca 19 3 1 .  6038

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I, cyw iln y .

K rak ó w , 17  czerw ca 19 3 1 .

I. Sa 1 1 2 / 3 1 .  O tw arcie postępow ania u- 
godow ego do  m ajątku  1) F irm y  „S o w a " F a 
b ryk a  latarń  i w y r . m etal, w  K rak o w ie , Pła- 
szow ska 45, 2) C hiela R eicha, K rak o w sk a  6
i 3) Szym ona H irscha Storchą, M iodow a 17 , 
wpisanego w  rejestrze han d low ym  pod firm ą 
jak  w yżej. K om isarz ugod ow y sędzia Sądu 
okręgow ego R om an Łuczko. Zarządca ugodo
w y  D r. L u d w ik  Steinberg, ad w okat w  K ra k o 
wie. G rod zk a  69. A ud jencja do zaw arcia u- 
god y w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r. 
dnia 6 sierpnia 19 3 1  o godz. 10  przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  ro 
lipca 19 3 1 .  6039

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw iln y.

K rak ó w , 2 lipca 19 3 1 .

I . Sa 267/30/3. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do  m ajątku Jó z e fa  K ielm ana, 
d z ierżaw cy fo lw ark u  Plaszów  w K rak o w ie—  
Płaszow ie, ul. K o szykarska 29. K om isarz u- 
god ow y sędzia Sądu okręgow ego Jaw o rsk i. 
Zarządca ugod ow y D r. Babiński, adw. w  P od
górzu, ul. Lw ow ska. A u d jencja  do zaw arcia 
ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 55 
dnia 13  styczn ia 19 3 1  r. o godz. 10 .30  p rzed 
południem . Czasokres do zgłoszenia w ie rz y 
telności do 8 stycznia 193 x. 6040

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
K rak ó w , dnia 6 grudnia 1^30.

Sa 24 /31. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku dłużnika D aw ida K o 
rala, kupca w  Bolechow ie. K om isarz ugodow y 
D r. G rzegorz Łuczakow ski, sędzia grodzki w  
Bolechow ie. Z arządca ugod ow y Chaim  Glass- 
berg, kupiec w  Bolechow ie. A udjencja ugodo
w a dnia 24 lipca 19 3 1 godzd. 10  w  Sądzie 
grod zkim  w Bolechow ie. C zasokres do zgło
szenia w ierzytelności 19  lipca 19 3 1 .  6055

Sąd okręgow y, W yd ział I.
S try j, dnia 15  czerw ca 19 3 1 .

Sa 28/31. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  dłużnika Leona G el- 
lera, kupca w  R o żn ia to w ie . K om isarz ugodo
w y  N aczeln ik  Sądu grod zkiego  w  R o żn ia to 
wie R om an Langner. Zarządca ugod ow y D r. 
Szym on Safier, kupiec w  R ożn iatow ie. A u 
djencja ugodowa dnia 14  sierpnia 19 3 1  godz.
10  w  Sądzie grodzkim  w  R o żn iatow ie. C zaso
kres do zgłaszania w ierzyteln ości 8 sierpnia 
19 3 1 .  6054

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 3 lipca 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T . 14 1/3 0 /1. Stefan R a d z ik  u rodzon y 

1 sierpnia 1894 r. w  G ród k u  pow . G ryb ó w  
żołn ierz austr. zaginął na w ojn ie. W drażając 
postępow anie, celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się o udzielenie o nim  wiadomości. 
P o  6 m iesiącach na ponow ną prośbę w yd a sic 
orzeczenie. 594*

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, 5 m aja 19 3 1 .

I. T .  7 1/30/5 . Ja k ó b  P io tr Lis, urodzony
1 1  czerw ca 1895 r. w  Zawadzie, zginąt na 
fro n c ie  rosyjsk im  w  dniu 2 m aja 19 15 -  W d ra 
żając postępow anie celem  uznania^ go za z m a r
łego w zyw a się o udzielenie o nim  w iad om o
ści. Po 3 miesiącach na ponow ną prośbę w y 
dane zostanie orzeczenie. 5943

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, 27 czerw ca 19 3 1

III. T . 92/29/10. E d y k t. A n d rze j M ru 
gała, urodź. 1896 w  N o w ym  T arg u , legjonista 
I B rygad y zaginął w  R o s ji jako  jen iec w o 
jen ny. W drażając postępow anie celem  uzna
nia go za zm arłego w zyw a się o udzielenie o 
nirn w iadom ości. Po 6 m iesiącach na ponow ną 
prośbę w yda się orzeczenie. 5936

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 1 7  kw ietn ia 19 3 1 .
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Z wydawnictwpsrfodycznych.
„Św iat K o b iecy“  (R ek o rd ). —  N u m er 

sierpn iow y tj. 15 , tego czasopism a zaw iera —  
ja k  zw yk le  —  około  12 0  najrozm aitszych m o
deli, m . in. wiele lekkich  w dzięcznych sukie
nek urozm aiconych  now oczesnem i szczególi
kam i, dużo kom plecików , płaszczy, negliżów , 
b ie lizny i m oc garderoby dziecięcej. W  treści, 
praw ie zupełnie poświęconej p raktycznej s tro 
nie życia, a m ianow icie: in form acjom  o m o
dzie, poradom  z zakresu h ig jen y i kosm etyki, 
u biorom  dla m łod ych  m atek, robotom  ręcz
nym  i przepisom  gospodarskim  —  znajdujem y 
rów nież arty k u ły , poruszające tem aty najbar
dziej aktualne. I. W . K osm ow ska pisze o „G a - 
lern iczkach ’1 Zuzann y N o rm an d , słynnej au
to rk i francuskiej. O utsider k ry ty k u je  instytu 
cję egzam inów  w stępnych  do pierw szej klasy 
gim nazjalnej. M ichalina G rek o w icz  opowiada 
o  sw ojej rozm ow ie z Z o fją  R om anow iczów ną, 
jedną z najstarszych i najczcigodniejszych p o 
staci dzisiejszego Lw ow a. M arcella H alicz  opi
suje a fry ka ń sk ie  przygod y m łodej p ilo tk i E lli 
Beihorn . Sherban Sidery zam ieścił specjalnie 
dla „Św iata  K ob iecego" napisany arty k u ł o 
księżnie Bibesco. Część społeczno - literacką 
zam ykają  „O p ow ieść o św. K rysty n ie  D z iw 
n e j"  H a lin y  G ó rsk ie j, oraz nowela pod ty t. 
„D u ch  p rz y  brid ge‘u“ .

Nowe czasopisma w Polsce.
W  ciągu miesiąca czerwca r. b. po

wstało w  Polsce ogółem 36 nowych 
czasopism, z czego 12  w Warszawie, 
1 w Wilnie, 3 w  Krakowie, 6 we Lw o
wie, oraz po 1 — w  Katowicach, J a 
rosławiu, Łom ży, Częstochowie, M iko
łowie, Zakopanem, Głębokiem, R ó w 
nem, Opocznie, W ąbrzeźnie, Sando
mierzu, Poznaniu i Lipnie.

Nowopowstałe czasopisma są to 
przeważnie tygodniki j miesięczniki 
fachowe i społeczne, wydawane przez 
poszczególne organizacje, zrzeszenia 
i t. p.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo- 

padowego.
(29 lipca 1831 r.).

W  W arszaw ie w yw o ła ła  zadow olenie w ia
dom ość, iż naczelny w ódz zobow iązał się na 
R adzie w ojennej do wszczęcia, bez zw łoki, 
akcji przeciw ko R osjan om . N ie  zdaw ano so
bie, niestety, sp raw y , że m otyw em  tego z o 
bow iązania była  jedyn ie chęć utrzym ania  się

p rz y  buław ie naczelnego w odza. Zapom niano 
na chwilę, że dzięki taktyce Skrzyneckiego , 
w ojsko polskie nie znajdow ało się w  zw ycię
skiej sytuacji za N iem nem , czy Bugiem , lecz 
naodw rót w ojsko  rosyjskie, p rzep raw iw szy  .siei 
przez W isłę, zm ierzało  pod W arszawę. N ic  
brano w  rachubę, że Skrzyn ecki na R adzie 
w ojennej zaznaczył, iż decyduje się na pod
jęcie akcji zaczepnej w b rew  własnem u p rzek o 
naniu, a ty lk o  pod naciskiem  R ządu  i^Sejm u. 
T o  niespodziane i nagle poddanie się woli 
czyn ników , k tó re  naczelny w ódz dotąd jaw 
nie lekcew ażył, św iadczy o braku charakteru  
w  Skrzyneckiego , z drugiej zaś stron y Rząd 
i Sejm  nie zdobyli się na odw agę pozbaw ienia 
Skrzyneckiego , z drugiej zaś stron y Rząd 
sposób pozostaw ili spraw ę pow stania nadal w  
rękach człow ieka, k tó ry  dla k a r je ry  przerzucił 
się z jednej ostateczności w  drugą i podejm o
w ał się w ielk iej rzeczy bez w ia ry  w  nią i : jej 
pow odzenie.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym).

C zw artek, 30 lipca. 
L W Ó W  (3 8 1) . 1 1 .5 8 :  R etrans. sygnału  cza

su z O bserw atorjum  A stronom icznego w 
W arszaw ie, hejnału z W ieży M arjackie j w  
K rak o w ie . O dczytanie program u  na dzień 
bieżący. —  J2 .10 :  K on cert z p ły t gram ofono
w ych . —  P ły ty  z firm y  K aim  i Syn w e L w o 
wie, ul. K opern ika 1 1 .  —  1 3 . 10 :  T ran s, z

W arszaw y. U rz, kom unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 .20  —  14-50: P rzerw a. —  14 .50 : 
T rans, z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. 
15 .10 :  M uzyka z p ły t g ram ofon ow ych . — .
15 .2 5 : T rans, z W arszaw y. O d czyt „R ad ość  
la ta", w ygi. p. M. A n kiew iczow a. —  H -4 5 : 
K o m u n ik at L O F P . —  16 .00: M uzyka z p łyt 
gram ofonow ych . —  16 .2 0 : „W śró d  k siąż ek"
om ówienie ostatnich w yd aw n ictw . —  16 .35 : 
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  16 .50 :
T rans, z W arszaw y. „W ilh elm  Il-g i w  świetle 
now ych  m aterja łó w ", w ygł. dr. M . Sokolnic- 
k i. —  1 7 . 1 0 :  A r je  operow e w  w y k . p. M arji 
Pop ow iczów n y, akom p. p. T . Sercdyóski. —. 
17 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. Pow ojenna litera
tu ra  czeska i słow acka, w y g ł. dr. B . V y d ra . —  
18 .00 : T ran s, z W arszaw y. K o n cert solistów 
w  w y k . p. L iii H akow skie j (skrz.), Eustache
go H orod yńsk iego  (fortep.) i Lu d w ika U rstei- 
na (akom p.). —  19 .00: R ozm aitości. -—  19 .2 0 : 
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  I 9-3° :
T rans, z W arszaw y. U rz . kom u nikat Państw . 
In sty t. M eteor. —  19 .3 5 : T rans, z W arszaw y. 
K om u nikat Państw . U rz . W ych ó w . F izy cz n e
go i Państw . Z w . Sp ortow . —  I 9 .4 ° : —-
T ran s, z W arszaw y. P raso w y D ziennik R a - 
d jow y. —  19-50: T ran s, z W arszaw y. Poga
danka m uzyczna. Słow o wstępne do transm isji 
z Salzburga w ypow ie p ro f. Felic jan  Szopski. —  
20.00: T ransm isja z Salzburga. O pera kom icz
na w  2 aktach „II m atrim on io  segreto" D o 
m inika C im arosy . („M ałżeństw o w  ta jem n icy. 
W  p rzerw ie  opery trans, z W arszaw y. K o m u 
nikat sp o rtow y I-szy, odczytanie rep. T eat. —. 
22 .30 : T ran s, z W arszaw y. D odatek  do P ra
sow ego D ziennika R ad jow ego . —  2 2 -3 5:
Trans, z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  22.40: 
O dczytanie program u na dzień następny. —  
22.45 —  24.00: T rans, z  W arszaw y. M uzyka 
lekka i taneczna.

Notowania
G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 28  lipca 1931

R enta m ajowa 1 '42 '05 Silesia 20 '00
Renta lutowa O'48'O Alpiny 14-60
Dunaj S . A dria 92 '50 B erg  u. Hiit. 4 5 7 —
Bankverein 14'20 Kom pas 12-25
Poldi H iitten 9 0 — Unionbank 3 3 0
Landerbank 2 0 '2 5 Bodenkredit 94 —
Rima 37-50 K reditanstalt 2 2 7 5
Skoda 261*— A ustr. ko!, p 3 8  05
Hipoteczny 33-— Goleszów 238- -
K olej półn. 14-60-— Browary 89-50
Cem ent 3 0 — P rager Eisen 5 6 9 —
Zieleniewski 9 — Siersza 12-75
Apollo 0 ,1 5 — Nafta 28  50
Fanto 115-— Rakszawa — •50
Karpaty 1-30 Bank Małop. - ' 3 0
Galicja 15-50— Schodnica 10—

A  K C  J  E .
Berlin _ • — •— N. Tork 7 0 9 9 5 -—
Budapeszt _ • — •— Paryż 27-90 '—
Bukareszt) 4-21-— Praga 2 1 0 3 -2 5
Kopenhaga 1 8 9 '7 0 '— W arszawa 79-79-72
Londyn 34-50-— Zurychg 3 8 -6 0 0 0
Medjolan 37-14-— Czerniowce 43  50

giełdowe.
Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa 29  lipca 1931 
4 %  pożyczka inwestycyjna 8 0 "7 5  
5 %  pożyczka dolarowa 7 6 ‘50 
5°/q pożyczka konwersyjna 4 4 ’50 
3 %  pożyczka budowlana 37 ' —
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 74 '75  
6 %  pożyczka dolarowe 1920 7 4 ' —
7 u/0 pożyczka stabilizacyjna 7 3 ' —
8 %  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 9 4 '— 
8 %  listy zastawne Banku R olnego 9 4 '—
8°/o obligacje Banku Gosp. K ra j. 9 4 '—
10%  pożyczka kolejow a stabilizac. 1 04 '—  
Dolary S t. Z j. 9 '0 4 '0 0  Bukareszt 155-70
B elg ja 1 24 '64 '00  Franki fr. 3 4 '9 1 ‘—
Holandja 3 6 0 '— —  Sztokholm  2 3 8 9 5 '—
Londyn 4 3 '3 5 '5 0  Gdańsk (o f.)  171 '75 ‘—
Nowy Jo rk  8 -9 2 0 6  Kopenhaga 238 8 5 '—
Paryż 34 9 9 '— Praga 2 ó '4 4 '0 0
Szw ajcarja 1 7 4 '0 7 '—  W ieder 125'50'C0
W łochy 4 6 '7 3 ’—  B erlir -211 '74*—

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszaw a, 29  lipca 1931

Bank Dysk. 108— Modrzejów 6 —
Bank Handl. 108-— O strow iec B. 3 3 —
Bank K redyt. 110-— Sole potas. 9 0 —
B. Zw. Sn. Z ar 60-00 Starachow ice 9 - -
Puls 5 6 '— C zęstcice 28-00
Bank Polski 116-50 Syndykat roln. 10—
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła  i światło 4 0 T 0 Zawiercie 3 8 —
Spiess 8 0 — Haberbusch 9 0 —
Cukier 24-50 Borkowski 3 —
Norblin 20-50 Klucze —
Cegieiski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Rau 16" 50 Rudzki 12-00
Bank Zach. 6 4 — Spirytus 2 2 —
Firlej 14-50 W ysoka 31-50
W ęgiel 2 2 — Bank Mołop. 27-—

Od N a jg orszy ch  P la g  Ludzkość* 
C hroni Je d y n ie  100%  P ew n a

P R E Z E R W A T Y W A ,

Gum. -

M O SIĘ Ż N E , PÓ l-M O Si Ę L N E
N IK L O W A N E  i D Z IE C IN N E  

ŁÓŻKA ŻELAZNEolaPENJJONATÓW  
UMYWALNIE,STOJAKI URZĄDZENIA 
GABINETÓW LEKARJKICH i  SZPITALI

JO ZEF PROCKO i óym
FA B RYK A  MEBLI ME T A L O W Y C H

1 O D L E W N I A  ŻE L A Z A
IKdlK TERCJAMKA. 10. fl.L.i: -Sltl

BIURO ZAMÓWIEŃ i  JPR ZE- 
DAZ HURT. i D ETAIUCZNA 

LW Ó W .utM IK O ŁA JA 2J .
R06 iif. ZYSUKliWlCZA -TU. B7-0* '

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zagin iony o rygin ał patentu 

k w a lifik a cy jn e g o ,. w ydanego przez kom isję 
egzam inacyjną w  Brzeżanach w  19 10  r. J ó 
zef M ikołajew icz, K rech ów  pow . Żółk iew .

Z A R Z Ą D  dóbr i lasów  K ańczuga i T a rn a w k a  
w  K ańczudze uniew ażnia zagubioną k sią
żeczkę re jestracyjna sam ochodu L . W. 
8530. 5983-3

R U F U S K IN G . 11)

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzow any z angielskiego.

Valcour wiedział, że oznaczało to 
szóstą z rana.

— C zy nie lepiej byłoby później, 
kapitanie, kiedy pasażerowie wstaną? 
— zapytał.

— Właśnie — nie chciałbym ich 
denerwować.

— N o, ale stracim y okazję zaobser
wowania ich zachowania.

— Jakto?
Valcour przysunął się do kapitana 

i rzekł półgłosem.
— Przypuszczam. że morderca 

przyszedłby na pogrzeb.
Sohme skinął głową.
— Dobrze. W  takim razie pogrzeb 

będzie po śniadaniu po trzech dzwon
kach, panie Swithers.

— Rozkaz.
Kapitan Sohme spojrzał za dwiema 

postaciami, unoszącemi między soba 
trzecią. T a  trzecia była dziwnie lekka.

— W ypadałoby, żeby ktoś posie
dział w nocy przy um arłym  — zau
ważył.

— Ja  będę s.iedział — ofiarował 
Swithers.

Valcour odwrócił się. Ani się spo
strzegł, gdy zobaczył kolo siebie białą, 
strojną sylwetkę pani Poole. Dotknęła 
jego ramienia i poszła przodem Za

chwilę siedzieli we dwoje w w ypłata
nych fotelach przy stoliku.

— Jesteśm y absolutnie sami — za
uważyła.

Valcour pomyślał, że dobrze okre
śliła nastrój chwili. Mogło się bowiem 
wydawać, że wszelkie życie znikło i 
zostali tylko oni sami. W  górze, na tle 
gwiaździstego nieba kołysały się 
szczyty masztów, a hyży, zim ny wiatr 
i wzburzone wody, ślepo obojętne na 
losy ludzi, w ypraw iały w ciemnej 
przestrzeni dzikie, hałaśliwe harce. Po
czuli się jak dwa pyłki, unoszone przez 
trzeci, większy, skroś wodnej pusty
ni, która mogła ich pochłonąć popro- 
stu w każdej chwili.

— Ocean nie dba o nas — ciągnęła 
pani Poole. — W szystko mu jedno, 
czy dopłyniem y do celu, czy nie.

Valcour odczuł, że mówiła o oce
anie, a miała na myśli co innego: ż y 
cie, Boga, siebie samą, swoją dziwną 
nienasyconość na punkcie mężów... 
Uważał, że w tem ostatniem wyrażała 
się jej emocjonalna szczerość, niezależ
nie od wszelkiej płochości, niestałości 
i zmienności afektów.

— Mam pani do doręczenia list — 
rzekł — który  był zaadresowany do 
pani.

Siedziała zupełnie nieruchomo, od
cinając się na tle nocy jak przepiękna, 
jasna wizja. Oznajmienie porucznika 
napełniło ją mętnem zdziwieniem. List, 
który był zaadresowany do niej...

— Pan go czytał — rzekła.
— T ak, proszę pani.
—■ Dlaczego?
— List ten został znaleziony na 

miejscu zbrodni, która zdarzyła się w 
N ow ym  Jo rk u  przeszło tydzień temu. 
Zam ordowano człowieka i, jak się zda
je, list zgubił morderca.

— I ten list był zaadresowany do 
mnie?

— Tak, proszę pani. Do pani 
W iktorow ej Barton.

Przez minutę milczała. Przyjęła pa
pierosa od Valcoura i poczekała, do
póki jej go nie zapalił.

— T o  ciekawe — rzekła wkońcu.
Valcour uśmiechnął się i skłonił

lekko.
— N ie jestem na tyle niedorzeczny, 

żeby panią posądzać o jakikolwiek 
udział w tej zbrodni. Ale prosta logika 
wskazuje na to, że musiała pani kie
dyś... znać mordercę.

1— Naturalnie — jeżeli do mnie
pisał... Jak  on się nazywa?

— List jest bez podpisu. N a ko
percie jest adres pani, a list brzm i jak 
następuje: „Śm ierć często nawiedza 
w  młodości, chociaż nawet ciało j nie 
umiera. W iem, gdzie jesteś i przyjdę
do ciebie, bo “ . T u  się urywa. Jak
już powiedziałem, niema podpisu, ani 
wogóle żadnych pozdrowień. — Głos

jego zlał się prawie z szumem w ia
tru. — C zy pani co z tego rozumie?

— Nic.
— Kto wiedział o pani pobycie na 

Bermudach?
— W szyscy.
Valcour zaśmiał się sympatycznie.
— Rozum iem . — Zawahał się i do

dał: —  Niech mi pani nie weźmie za 
złe, że zadam pani osobiste ;pytanie. 
Ale jak długo pani znała swego obec
nego męża, zanim się państwo po
brali?

Czul bijące od niej jakieś prom ien
ne ciepło, umiejscowione gdzieś głębo
ko w duszy. Czuł je, pomimo przykre
go chłodu nocy.

—- T o  nie było potrzebne — od
parła.

Nie mógł zaprzeczyć. Pani Poole 
miała doświadczenie .na punkcie mę
żów i wiedziała, co robi. Pan Poole 
był piątym z rzędu. Czterej pierwsi 
zostali- zlikwidowani i należało p rzy
puszczać, że i tego spotka po trzech, 
lub czterech latach dokładnie taki sam 
los.

Ale Poole miał zdumiewającą ce
chę, która go różniła o-d- poprzedni
ków. Valcour, który znał wyższe sfe
ry towarzyskie, nigdy o nim nie sły
szał 1 nie zauważył w nim żadnych 
subtelnych czy uderzających znaków, 
wskazujących na posiadanie bogactwa.

( C .  d . n .)

CEN A O G ŁO SZ EŃ : Za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łam ow ej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 1 5  g r . —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam ow * 
w nadesłanem  'n e k ro lo g jii j4 0  g r . —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstow ych 6 0  g r . —  po kronice 5 0  g r , na I-sze j (pod 

' i'a .? łó w k ie m )*8 0 "g r. —  drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r .  —  drobne ogłoszenia kupno i sp n N r.ż  ca słowo 1 5  g r . —  C ała s tro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  * 1 . —  tekstow a 6 0 0  z ł .  —  pierwsza
(pod nagłówkiem ) 8 0 0  z l .  —  O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % .  —  zam iejscow e 3 0 %  droższe.

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , tcL 29-19 , pod zarządem W ładysława Gcrmana. —  Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem


